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obrońców pokoju 


Cały dzień trwały wczoraj ob- 
rady Pierwszego Polskiego Kon- 
gres Pokoju. Zagajenie prof. 


Dembow skiego, przemówienia po- 
witalne gości zagranicznych, refe- 
rat min. Rapackiego, dyskusja — 
wszystko było poświęcone spra- 
wie walki o pokój. 

Kiedy Jan Filak, brat sławnego 
już racjonalizatora Pawła Filaka, 
przodownik pracy, górnik z ko- 
palni „Wieczorek”, albo Broni- 
sław Szymański, przodownik pra 
cy z fabryki sprzętu komunikacyj 
nego w Rzeszowie mówią o wal- 
ce o pokój, to ich język jest języ” 
kiem konkretnych zobowiązań 
produkcyjnych, podejmowanych i 
wykonywanych na rzecz wzmoc= 
nienia materialnych sił Polski Lu 
dowej, jako ważnego ogniwa w 
światowym froncie pokoju. 

A gdy przemawiała Jadwiga 
Falkowska, matka jedenaściorga 
dzieci, jej głos był głosem wszy- 
stkicy matek Polski i całego swig 
ta, broniących swych dzieci przed 
ludobójcami, mordercami, truci- 


Br SA UST 
ROK V. 


Realizując Plan 6-letni 
wzmacniamy siły pokoju 


Przemówienie min. Rapackiego na otwarciu | Polskiego Kongresu Pokoju 


SOBOTA 


Ska żyć musi wielką bitwą o jej po- 
kojową przyszłość, bitwą, która to- 
czy się w naszym kraju — musi żyć 
Planem 6-lefnim, Trzeba bronić pra 
ktycznie Planu 6-letniego: zwalczać 


W dniu wczorajszym, w auli Politechniki Warszawskiej rozno- 
czął obrady I Polski Kongres Pokoju. 

Na obrady przybyli członkowie Rady Państwa, Rządu i Partii 
oraz delegaci zagraniczni. 
Przemówienie powitalne wygłosił 


Po zanalizowaniu sytuacji mię- 
dzynarodowej, sprzeczności obozu im 
perializmu i siły obozu pokoju min? 
ster Rapacki stwierdza: 


W walce ge pokój decyduje ustrój, 


przewodniczący Polskiego Komi- & 


— aa 


człowiek, słuszność sprawy. Po na- tetu Obrońców Pokoju prof, Jan Dembowski, który powiedział m. ||i uczyć zwalczać sabotaż gospodar- | cielani ludzkości. 

szej stronie — zwycięski i rosnący in, że nie nie zdoła rozerwać więzów łączących polskich obrońców czy, wyzyskiwać wszystkie okazje To jest nasz wspólny język, naé 
socjalizm. Po ich stronie — rozpa- pokoju z całym światowym frontem pokoju. | dla szerzenia poczucia odpowiedzial skrośeśw tokoni ten SAEN 
dający się, zgniły imperializm. Po Po powołaniu prezydium, w imieniu Światowego Komitetu || ności każdego w walce o pokój. 7 porojn. jEZYR] 
naszej stronie — słuszna i wielka Obrońców Pokoju powitał Kongres d'Arboussier. Walczyć o siłę Polski, to także wy wspólny z językiem ludu. francus- 
sprawa pokojowej przyszłości czło- Referat programowy wygłosił wiee-przewodniczący Polskiego || jaśniać wielkie znaczenie władzy lu kiego, w którym witał Kongres 


Komitetu Obrońców Pokoju min. A. Rapacki. 
Po przerwie wywiązała się dyskusja nad referatem. 
(Poniżej podajemy w streszczeniu przemówienie min, Rapackiego). 


ma ETA WE 


wiceprzewodniczący Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju, Ga- 
briel d Arboussier i wspólny z je- 
zykiem ludu koreańskiego, w imie 
nin którego przemawiał podputko 
wnik koreańskiej Armii Ludowej 
Kan Buk i przede wszystkim z ję 
zykiem Wielkiego Stalina, z ję- 
zykiem, w którym gorące słowa 
zachęty i otuchy powiedział Ale- 
ksander Korniejczuk. 


dowej, jako kierownictwa narodu w 
walce o pokój. Nie wolno przecho- 
dzić obojętnie koło niczego, co mo- 
że być barierą między masami ludz- 
kimi i ich władzą. Trzeba spajać i 
wzmacniać jedność narodu w walce o 
pokój — dokoła władzy ludowej, do 
koła klasy robotniczej, dokoła jej 
przywódcy — naszego Prezydenta, 

Na całym Świecie i w każdym je- 
go zakątku wolą setek milionów lu- 
dzi stanęła do wałki przeciwke im- 
perialistycznym prawom wojny, uci- 
sku i grabieży, 


wieka. Po ich stronie — brudna kal 
kulacja zysków na krwi, zbrodni 
nieszczęściu. 

Po naszej stronie — Stalin, Po ich 
stronie — Truman. 

Po naszej stronie — klasa robot- 
nicza. Po ich stronie — magnaci ka 
pitalistyczni. 

Po naszej stronie — setki milionów 
— coraz więcej ludzi, którzy nie 
chcą wojny. Ale człowiek, który tyl 
ko nie chce wojny, to mało. Siła — 
to człowiek, który chce i umie wal- 


CEZARA 
Sztokholmskim. skupiając w tej ak- j borczych. Szeroką falą wtargnał 
cji 700.000 aktywistów, w większości | ruch pokoju na wieś. Spontaniczne- 
bezpartyjnych, w bardzo dużej czę- |mu czynowi pokojowemu górników 
ści koblet. Ponad 4 miliony obywa- całej klasy robotniczej odpowie- 
teli wzięło udział w zebraniach wy- | działy czyny pokoju PGR-ów, spół- 
mamanman | dzielni  pródukcyjnych, licznych 


Depesza Prezydenta A. P. gmin i gromad, nawet pojedyńczych 


i 


chłopów, Ruch pokoju ogarnął nowe 
warstwy, sięgnął do nowych środo- 
wisk, ale ogromne rezerwy jeszcze 


czyć o pokój. Zrobić żołnierzami po 
koju wszystkich, którzy nie chcą 
wojny — a nie znajdzie się nikt, kto 
by ośmielił się podnieść rękę na po- 
kój. Takie jest naczelne zadanie o- 
brońców pokoju na całym Świecie, 

Min. Rapacki podkreśla następnie, 
że wyzwolony z faszystowskiej oku- 
pacji i z imperialistycznego jarzma 
naród polski idzie szybko do lepszej, 
socjalistycznej Polski “1l jest/ ogni- 
wem obozu pokoju i jedną z wysu- 
niętych jego pozycji. Tak jak wszy- 
stkich wyzwolonych krajów — im- 
perialistyczny wróg nienawidzi Pol- 
ski Ludowej. 

Polski ruch obrońeów pokoju się- 
ga już szeroko: potrafił zebrać 18 
milionów podpisów pod Apelem 


j Inauguracja 
Miesiąca Odbudowy 
Warszawy 


Na Placu Mirowskim odbyła się n- 
roczysta inauguracja miesiąca odbu- 
dowy Warszawy. Na uroczystość 
przybyli m. in. członkowie prezy- 
dium Stołecznej Rady Narodowej z 
przewodniczącym Jerzym Albrechtem 
na czele oraz członkowie KW PZPR 
z sekretarzem Wichą na czele. Do 
zebranych przemówił przewodniczący 
SRN — Albrecht. | 


w dniu święta 
narodu vietnamskies0 


WARSZAWA — Z okazji | 


święta narodowego Vietnamu, 


Pan Ho Szi-Min. 
Prezydent Republiki Vietnamu 

W dniu święta narodowego 
przesyłam bohaterskiemu naro- 
dowi  wiefnamskiemu i Panu, 
Panie Prezydencie, najserdecz- 
niejsze życzenia dalszych nieu- 
stannych sukcesów w walce z 
imperialistycznymi ciemiężcami 
o realizację narodowych i spole 
cznych dążeń wyzwoleńczych 
Vietnamu. 

Naród polski wierzy głęboko 
w ostateczne zwycięstwo boha- 
terskiego narodu  Vietnamskie- 
go nad imperialistycznymi cie- 
miężcami i ich pomocnikami. 
Bohaterska wałka narodu vict 
namskiego przeciwko imperiali 
stycznym okupantom jest wspa 
niałym wkładem w walkę o trwa 
ły pokój, którą prowadzi obóz 
demokracji i pokoju na całym 
świecie pod przewodnictwem 
wielkiego Związku Radzieckie- 
go. 

BOLESŁAW BIERUT" 


Związkowcy NRD 


obradują nad zadaniami Planu S-letniego 


BERLIN. — W dalszym ciągu 
czwartkowych obrad IM Kongresu 
Wolnych. Niemieckich Związków Za 
wodowych (FDGB) — pizema- 
wiał wicepremier NRD Walter Ul- 
bricht. 


Wygłosił on obszerny referat na 
temat: „Związki Zawodowe w walce 
o wykonanie Planu 5-letniego". Wi- 
cepremier Ulbricht podkreślił, że 5- 
letni płan rozwoju gospodarki naro 
dowej wywołał wielki entuzjazm 
wśród ludności, wskazuje on bowiem 
masom pracującym zarówno w Nie 
mieckiej Republice Demokratycznej 
jak i w całych Niemczech drogę do 
nowego, lepszego życia 


Na zakończenie drugiego dnia gb- 
rad zabrał głos przewodniczący 
CRZZ Wiktor Kłosiewicz, witany © 
wacyjnie przez uczestników Kon- 
gresu, Przekazał on Kongresowi bra 
terskie pozdrowienia w imieniu 
wszystkich związkowców polskich i 
całej polskiej klasy AE i Mó 
wea złożył Kongresowi życzenia jak 
największych sukcesów w walce o 
wykonanie Planu 5-letniego oraz w 


Prezydent RP Bolesław Bierut 
przesłał następującą depeszę; 
walce o pokój i zjednoczone demo- 
kratyczne Niemcy. 


„Jego - Ekscelencja 
Obrady trwają. 


karga Ghin Ludowych 


nie są wprowadzone da walki. 
Upowszechnić ruch pokoju, wytlo* 
być i wychować nowych ludzi trze- 
ba w wałce. 
Trzeba także skupiać uwagę na 
bliskich i konkretnych przejawach 
walki o pokój w terenie — cała Pol 


Być obecnym w walce — spełnić 
swój obowiążek — a przede wszyst- 
kim zwyciężyć — to punkt honoru 
osobistego i narodowego, to słuszny 
przedmiot najszłachetniejszej dumy 
narodowej polskich - obrońców poko- 
ju. 


Słowa, które wczoraj rozległy 
śię z sali Politechniki Warszaw- 
skiej, są te same, których używa 
miliard ludzi skupionych dokoła 
Związku Radzieckiego w walce a 
pokój. 


Linia obronna Mac Arthura przerwana 


Generalne natarcie 


podjęły oddziały 


LONDYN. — Korespondenci bry- 
tyjscy i amerykańscy donoszą z kwa 
tery głównej Mac Arthura, że w no 
cy 31 sierpnia na 1 września koreań 
ska Armia Ludowa rozpoczęła na- 
tarcie na odcinku długości 50 km, od 
południowego wybrzeża Korei do 
miejscowości Hyongpung (w odległo 
ści 25 km. na połudmiowy zachód od 
Taegu). Pozycje amerykańskie zosta 
ły przerwane na prawie całym tym 
odcinku. Wojska północno - koreań- 
$kie, po zaciętych walkach, zajęły 
miasto Haman (w 11 km. na północ 
ny zachód od Masan). Nieco bar- 
dziej na północ, w łuku rzeki Nak- 
tong. wojska półnócno =- koreańskie 
przeprawiły się w 5 punktach przez 
tę rzekę i posunęły się naprzód o 14 
km. 

Wojśka amerykańskie jak 
stwierdza oficjalny komunikat — cof 
nęły się na nową finię obronną 
Czangjong — Jongsan, na zachód od 
Miryang. Niektóre oddziały północ- 


będzie rozpatrywana przez Radę Bezpieczeństwa 
Mechaniczna większość broni faszystów greckich 


NOWY JORK — W dniu 31 sierp 
mia odbyło się pod przewodnictwem 
delegata radzieckiego J. Malika, po 
siedaenie Rady Bezpieczeństwa. 

Przewodniczący odczytał tymcza- 
sowy porządek obrad składający się 
z następujących punktów; 

1) Zatwierdzenie porządku dzien- 
nego, 2) Sprawa Korei, 3) Skarga w 
związku ze zbrojną agresją wobec 
Tajwanu (Formoza), 4) Skarga Chiń 
skiego Rzadu Ludowego przeciwko 
wtargnięciu samolotów Stanów Zjed 
noczonych do Chin oraz ostrzelaniu 
przez te samoloty ludności chińskiej 
i budynków. 5) Terror monarcho -~ 
faszystowski w Grecji, 


projektu porządku dziennego, 


pieczeństwa odrzuciła 
większością głosów wciągnięcie 
porządku dziennego sprawy terroru 


Po przemówieniu J. Malika, któ- 
cy uzasadnił poszczególne punkty 
wy- 
wiązała się dyskusja. 

W wyniku głosowania Rada Bez- 
mechaniczną 
do 


faszystowskiego w Grecji. 


Następnie Rada Bezpieczeństwa 
włączyła do porządku dziennego 
skargę Chin Ludowych przeciwko 
naruszeniu chińskiej strefy _ po- 


wietrznej przez samoloty amerykań- 
skie. 


Następne posiedzenie Rady odbę- 


dzie się 2 września. 


no - koreańskie przedostały się głę- 
boko na zaplecze wojsk amerykań- 
skich i znalazły się w pobliżu mia- 
sta Juczon — na linii komunikacyj- 
nej, łączącej Pusan z Taegu. Niektó 
re oddziały amerykańskie zostały o- 
toczone lub odcięte od zaplecza. W 
szczególności otoczone zostały grupy 
wojsk amerykańskich w rejonie Ha 
man oraz na północ od Czangjong i 
na południe od Czangjong. Odcięte 


Odgadujemy rysunki 


„Express“ rozpoczyna 


wielki 


„Konkurs szkolny“ 


A wiec już jutro rozpoczyna- 
my nasz wielki „Konkurs szkol 
ñy“! 

Od jutra ezyteinicy bedą zga 
dywałi co wyobrażają codzien- 
ne rysunki, jaką prace wykonu 
ja zamieszczone w nich osoby. 

Pierwsze litery dadzą rozwią 
zanie — aktualne hasło, a za 
dobre rozwiązanie „Express“ 
da 100 cennych nagród, a miano 
wicie 

rower męski 

rower damski 

pantofle dla chłopca 

pantofle dla dziewczynki 

mundurek szkolny 

5 teczek 

40 kompletów przyb. szkolnych 

50 książek, 

Dokładne warunki konkursu 
wraz z pierwszym rysunkiem 
i kuponem znajdziecie w  'iu- 
trzejszym „Expressie”! 


Koreańskiej Armii Ludowej 


oddziały amerykańskie zaopat 
ne są przez. samoloty. 
* e w 

NOWY JORK, — Liczna grupa a~ 
merykańskich jeńców wojennych, 
znajdujących się w niewoli koreań- 
skiej, przesłała do Rady Bezpieczeń 
stwą pismo, w którym odsłania kła 
mliwość amerykańskiej propagandy, 
demaskuje barbarzyństwo lotnictwa 
amerykańskiego w stosunku do spo- 
kojnej ludności koreańskiej i we wła 
ściwym świetle przedstawią cele i 
ideały, o które walczy bohaterski lud 
Korei. 

List kończy się apelem do Rady 
Bezpieczeństwa, aby spowodowała 
natychmiastowe zaprzestanie walk i 
wycofanie z Korei wojsk interwen- 
cyjnych, 


Protest Ludowej Korei 


do Rady Bezpieczeństwa 


PEKIN. — W dniu 29 sierpnia mi- 
nister Spraw Zagranicznych Koreań- 
skiej Republiki Ludowo= Demokratya 
cznej Pak Hen-en wystosować tele» 
gram do przewodniczącego Rady Bez 
pieczeństwa Malika i sekretarza ge= 
neralnego ONZ Trygve Lie, w któ 
rym stwierdza, że 29 sierpnia kilka 
amerykańskich samolotów a ia 
bomby na szpital w mieście powiato= 
wym Diunhwa, 

W imieniu rządu Koreańskiej Repu 
bliki. Ludowo - Demokratycznej Pak 
Hen-en składa kategoryczny protest 
przeciwko tej nowej zbrodni inter- 
wentów amerykańskich. 


Młodzi Kanadyjczycy 


opuścili Polskę 
WARSZAWA. W dniu 1 bm. 
odleciała do Moskwy 6-osobowa gru 
pa młodzieży kanadyjskiej, która 
przez dwa tygodnie przebywała w 
Polsce. 


trywa* 


STR. 2 


„EXPRESS ILUST ROW ANY“ 


„Niebezpieczna“‘pitka Młodzież aktywnym uczestnikiem ` 


; EJ E l a 
w bitwie o Plan 6-letni 
Przemówienie ministra Oświaty W, Jarosińskiego 
w dniu rozpoczęcia roku szkolnego 


W zmarshallizowanej Amglii 
zieją się zdumiewające rzeczy 
Tak na przykład obłęd na pun 
kcie mody został ostatecznie wy 
party przez modę na obłęd. 

Przed kilku dniami prasa bur 
żuazyjna przeżyła kolejny atak 
histerii antykomunistycznej, któ 
rego przyczyną stała się.. zwy 
kła pitka! 

Młody Amglik Beers udał się 
wraz z grupą innych swych ro 
daków, uczestników ruchu 
pokojowego, do Polski. Beens 
wiózł dia sportowców polskich 
w darze piłkę z napisami od róż 
nych angielskich organizacji 
sportowych. 


„Niebeżpieczną' piłkę wywę 


szyła pewna gazetka z Bristolu, 


gdzie wraz że swoją rodziną za 
mieszkuje Beers, i podniosta nie 
opisany wrzask. 

Angielskie gazety orzekły, iż 

postępek Beersa dowodzi miez- 
bicie, że jest on komunista. Je 
żeli tak, to znaczy, że został wy 
chowany w rodzinie komuni 
stycznej, a zatem ojciec jego, 
architekt Beers, jest też komu 
nistą. A jeżeli tak, to w jaki 
sposób można go zostawić na sta 
nowisku w municypałlitecie mias 
ta Bristołu?! Taki był „żelażny 
łańcuch dowodów* prasy burżu 
azyjnej. 
„Daily Mail“ postanowiła spi- 
trasić z tego wszystkiego kolej 
mą sensację. 
datków, redakcja zaproponowała 
Beersowi-ojcu, że pokryje kosz 
ty jego przelotu do Kopenhagi, 
gdzie przebywał Beers-junior, 
by namówił syna do zrezygno 
wania z podróży do Polski i do 
zwrócenia Anglii fatalnej mpitki. 
Beers-ojciec, pojąwszy, że od tej 
podróży zależy jego stanowisko 
w mumicypalitecie, przyjął propo 
zycję „Daily Mail“ 4 udał się 
miezwłocznie do Kopenhagi. 

Gdy Beers-syn usłyszał od wy 
straszonego ojca o tumulcie "w 
Anglii; spasował i; postanowił 
wrócić do domu. Znając widocz 
mie wychwalaną „demokracje“ 
angielską, nie wątpił, że piłka 
może odegrać fatalna rolę w 
karierze Beersa-rodzica. 

Gazety burżuazyjne zakomuni 
kowały, oczywiście bardzo trium 
falnie, o „pomyślnym”. zakończe 
niu historii z piłką. Jednakże nie 
spostrzegły, że w istocie rzeczy 
strzeliły pola ao własnej bram 
ki, 
W samej rzeczy: stało się 0- 
czywiste, że Beersowie nie są ko 
munistami, jak twierdziły gaze- 
ty i że pod pretekstem „niebez 
bieczeństwa  komumistycznego” 
znosi się we współczesnej Anglii 
ostatnie resztki praw obywatel- 
skich. 


Nie szczędżąc wy ! 


pę ż | 


- o——_—_ 


WARSZAWA, — Dnia 1 września 
br. z okazji uroczystej inauguracji 
nowego roku szkolnego minister O- 
światy — Witold Jarosiński, wygło- 
sił przez radio przemówienie skiera 
wane do młodzieży szkolnej. 

Minister Oświaty — Witold Jaro- 
siński powiedział m. in.: 


Już po raz siódmy rozpoczynamy 


|| naukę i zajęcia szkolne w Polsce Lu 


dowej. W każdym roku zaczynamy 
naszą pracę w lepszych warunkach. 
w piękniejszych szkołach, zaopatrze 


{ni w coraz lepsze książki i pomoce 


naukowe. Zawdzięczamy to wszyst- 
ko wytężonej i ofiarnej pracy robot- 
ników, chłopów i inteligencji pra- 
cującej, waszych nauczycieli i wycho 
wawców oraz trosce naszego Pań- 
stwa Ludowego o rozwój szkół i ©- 


|| światy, 


(Musicie jednakże pamiętać, że są 
jeszcze dzisiaj w Polsce ludzie, któ- 
rzy przeszkadzają w budowie lepsze 
go życia waszym rodzicom, robotni- 
kom i chłopom. Są to ci, którym Pol 
ska Ludowa nie pozwala wyzyżki- 
wać innych. 

Są jeszcze w świecie ludzie, którzy 
żyją z ucis i niewoli całych lu- 
dów i narodów. i którzy z zawiścią 
patrzą jak wspaniałe rozbudowuje 
się nasz kraj. Chcieliby oni wywo- 
łać nową wojnę'i utopić świat w po 
tokach krwi. 

Jekteśmy pełni podziwu dla bona- 
terstwa i poświęcenia młodzieży ko- 
reańskiej, która nie może Uczyć się 
dziś spokojnie, a musi walczyć z bar 
barzyńskim najazdem amerykań- 
skim na wolność swej ojczyzny. Wal 


cząc m imperialiamem amerykań= | 


skim, młodzi Koreańczycy walczą ró | nanle Planu 6- 


wnież o pokój dla wszystkich tlu- 
dów, a więc i dla nas. 

Obóz pokoju jest niezwalczoną po 
tęgą. gdyż przewodzi mu Związek 
Radziecki, kierowany wolą i genial- 
nym umysłem Wielkiego Stalina. 
Dlatego też droga jest. wszystkim lu 
dziom pracy pemoc i przyjaźń Zwią 
zku Radzieckiego. 

Pracę naszą zaczynamy w. bicżą- 
cym reku w dniu, w którym obradu 
je w Warszawie I Polski Kongres 
Pokoju. Setki delegatów z całego 
kraju zebrały się w stolicy, aby wy” 
razić naszą wolę utrwalenia noko- 
ju. 

Naszym wkładem w walkę o po- 
kój jest przede wszystkim wykons= 
nie olbrzymiego Plant $-letniego. 
Wykonanie tego planu uczyni z Pal- 
ski jeden z najbardziej uprzemysło- 
widnych i zamożnych krajów Burd- 


py. 

Hd przygotowania, jakie otrzymů- 
jecie w szkole wy, przyszli budywni 
emowie Polski Socjalistycznej, przy- 
szli górnicy, metalowcy, mechanicy, 
mobotnicy rolni, chłopi, inżyniero- 


zależy zwycięstwo w walce a wyko- 
0, 

A teraz do was się. zwracam ZMP- 
owcy i harcerze, Wasza fala — to ro 
la pierwszego pomocnika nauczycie 
la v wielkiej bitwie o rzetelną wie- 
dzę i socjalistyczne wychowanie. 

Waszą ambicją winno być zajęcie 
pierwszego miejsca w nauce szkole 
nej i w pracy 
wam poczucie jedności z całą postę” 
pową młodzieżą świata 1 przykład 
komsomolców | pieniorów Związku 
Radzieckiego. 

Musicie odważnie wykrywać wro- 
ga, który stara się odepchnąć was 
od wszystkiego co nowe i twórcze, 


Musicie zwalczać go niengięcie I zwy 


cięsko. Wierzymy, żę własną pracą i 
postawą zasłużycie na zaszczytną na 


zwę pierwszego pomocnika Partii w. 


walce o szczęśliwe jutro naszej mło 
dzieży. 

Życzę wam wszystkim. droga mło 
dzieży. owocnych wyników w pracy 
w nowym roku sekólnym. 

* 


W dniu wczorajszym =- wygłosili 
przemówienia do młodzieży również 
prezes CUSZ ob. J. Zarzycki i mini- 


wie, nauczyciele, lekarze, artyści — Ister Rolnictwa ob. Dąb-Kocioł, 


Cenny pomysł racjonalizatorski 


Aparat parnikowy 


uchroni ziemniaki przed zniszczeniem 


W gospodarstwie doświadczalnym 
wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiej 
skiego w Lućmierzu pow. łódzkiego 
przeprowadzono doświadczenia nad 
parowaniem 4 kiszeniem  ziemnia- 
ków, przeznaczonych na karinę dla 
bydła i trzody chlewnej. 

W wyniku prac doświadczalnych 
zespołu profesorów, studentów i me 
chaników WSGW wprowadzono sze 


Jedne „wyszły”, będą inne 


Nie zabraknie 


- y » 
spinaczy dla biur 

Nasza notatka o spinaczach w PDT 
spcwodowała, że posiadane przez 
dział materiałów piśmiennych zapisy 
tego artykułu wykupiono w ciągu kil 
ku godzin. 

Jak się jednak dowiadujemy, już w 
przyszłym tygodniu nadejdzie do 
PDT mowy transport spinaczy, któ- 
rych wystarczy dla wszystkich biur. 


reg ulepszeń w istniejących urządze 
niach parnikowych. 

Ulepszony aparat parnikowy w- 
możliwia w ciągu 40 minut parowa 
nie 200 kg. ziemniaków, podczas gdy 
przed tym tę samą ilość parowano 
w ciągu godziny, czyli wydajność 
zracjonalizowanego parnika jest 0 
33 proc. wyższa niż dawniej. 


Wzorując się na tych doświadcze | 


niach, podobne zmiany w apara- 
tach parmnikowych wprowadzą _rói 
nież warsztaty wielu Spółdzielczych 
Ośrodków Maszynowych woj. łódzkie 


go. 
Bezpośrednio po zakańczeniu kam 
panii ziemniaczanej ulepszeme apa- 
raty wykorzystane będą przez lotne 
kolumny parnikowe SOM-ów, któ 
re w różnych gromadach woj. łódz 
kiego dokonają masowego parowa- 
nia i kiszenia ziemniaków, co uchro 
ni wiele indywidualnych  gosva- 
darstw chłopskich i gospodarstw zes 
pałowych od strat przy przechowy 
waniu ziemniaków w okresie ` gi- 
my. (n) 


społecznej, pomoże, 
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ENKS 


STANISŁAW STASZCZYK. Pro 
szę napisać dp Zarządu Miejskiego 
Związku Młodzieży Palskiej w Ło- 
dzi, ul. Piotrkowska 262, Sekcja wal 
ki a analfabetyzmem, ZMP bowiem 
prowadzi lotne kursy nauki czyta- 
nia i pisania w mieszkaniach zgła- 
szajacych się osób. Dla Pana więc 
jako poszkodowanego fizycznie 2 po 
wadu chorej nagi ten system nauki 
byłby szczególnie odpowiedni. Nau- 
ka jest zupełnie bezpłatna. 

* x * 

KORESPONDENT 1. A. Prosimy 
o modanie nazwy zakładu, w Któ- 
rym Pan pracuje. Postaramy się po 
otrzymaniu listu od Pana sprawę tę 


załatwić. 
* 


* 
z 

ADAM STANDO, KAZIMIERZ 
WSILEWSKI, HANKA K., I ALA S. 
Prorię napisać w tej sprawie do Dy 
iekcji Okręgowej Szkolenia Zawo- 
dowego, Łódź, ul. Piotrkowska Nr 
125, 

«a. # 


WIESŁAWĄ ZABŁOCKA. Nie u- 
dzielamy %ego rodzaju porad, Pro- 
szę zwrócić się do lekarza. 

a = . 


XK. L, Informacji w tej sprawie 
udzielą Panu w Aeroklubie Łódz- 
kim, ul. 22 Dlipea 3. 


Ekipa łódzka 
filmuje PDT 


we Wrocławiu 


Wytwórnia filmów oświatowych w 
Łodzi przygotowuje film krótkometra 
owych o domach towarowych. 

Ekipa wytwórni dokonuje «obecnie 
zdjęć we wrocławskim Powszechnym 
Domu Towarowym. 

Poza tym sfilmowane bedą także 
domy towarowe w Wałbrzychu i Piotr 
kowie. 


Uwaga Czytelnicy! 


Streszczenie powieści 
w nadchodzącą niedzielę 


(Ostatnio otrzymaliśmy szereg 
listów, w których nasi czytelni 
ob- 


szernego streszozenta 
„Sygnał w miemnościach*. Wsku 
tek uriopów bowiem niektórzy 
«puścili poszczególne odcinki, 
inni mie mieli możności przeczy 
tania początku itd, 
Przychylając się de tych próśb, 
w madchodzęcą niedzielę zamie 
ścimy pełną kolumnę powieści 
ze streszczeniem na szpal 
tę, co każdego należycie zorien- 
tuje w akcji „Sygnału w ciem 
nościach" i mmożliwi dalsze czy 
tanie powieści. 


Codzienna norwelka „E ssu" l Antoni Czechow 


Kiedy Łukasz zameldował Pawłowi 
Wasiljewiczowi, że przyszła jakaś pani 
i czeka na niego, ten skrzywił się. 

— A niech idzie do stu diabłów! Po 
wiedz jej, że jestem bardzo zajęty... 

— Kiedy ona mówi, że koniecznie 
chce się z pahem zobaczyć!... Prawie, 
że płacze, 

— Ha, co zrobić? Poproś ją więc do 
gabinetu! 

Paweł Wasiljewicz włożył bez pośpie 
chu surdut, Kiędy wszedł do gabinetu, 
zastał tam dame o imponującej tuszy. 
czerwenych policzkach, w okularach 
i w kapeluszu z rudopiórym ptakiem. 
Nieznajoma na widok gospodarza złoży 
ła jak do modlitwy ręce į zaczęła wyso- 
kim, męskim tenorem, 

— Miałam już przyjemność poznać 
pana u Chruckich. Nazywam się Mura- 
szkin. 

— Ach tak, ach tak! Niech pani, sia- 
da! Czym mogę służyć? j 

— Jestem wielką wielbicielką pańskie 
go talentu.. Delektuję się zawsze pañ- 
skimi artykułami... Niech pan nie są- 
dzi, że to są komplementy. Pan zasłużył 
na to, żeby czytywać pańskie utwory... 
Mnie samej również sztuka pisania nie 
jest obca... Choć oczywiście nie śmiem 
nazywać się pisarką.. W swoim czasie 
ogłositam drukiem trzy opowiadania 


dla dzieci. Pan oczywiście mie czytał te 
go?.. Dużo też tłumaczyłam... 

— Ach iakl.. Hm, czym mogę pani 
służyć? 


Dramat 


Pani Muraszkin opuściła 
oczy i zarumieniła się, 

— Znam pańskie zapatrywania i bar- 
dzo pragnęłabym poprosić go o radę. 
Muszę panu powiedzieć, że — pardon 
pour l'expression — powiłam dramat i 
cheiałabym dowiedzieć się, co pan © nim 
sądzi? 

Tu pani Maruszkin zaczęła grzebać 
w zakamarkach swojęi sitkm, ażeby 
wreszcie wyciągnąć ogromny brulion, 

Paweł Was:liewicz bał się zawsze cu 
dzych artykułów gorzej od luf armat- 
nich. wycelowanych -prosto w serce, 
Więc też na widok brulionu przestraszył 
się i powiedział pośpiesznie. 

— Dobrze: proszę to zostawić... prze 
czytam. 

— Mistrzu! — zaczęła błagać pani 
Muraszkin. składając obie dłonie. - 
Wiem. że jest pan zajety... Ale niech pan 
będzie taki łaskawy i pozwoli mi prze 
czytać mój dramat., Niech mi pan oka 
że tę łaskę!.. Jutro wyjeżdżam do Ka- 
zania, chciałabym więc dziś jeszcze usty 
szeć pańskie zdanie. Niech mi pan ofia 
ruje tylko pół godziny! Blagam pana! 

Paweł Wasiłiewicz byt fajlłapę, który 
nigdy nie umiał powiedzieć „nie“. Kie- 
dy więc wydało mu sie, że pani Murasz 
kin ma zamiar rzucić mu się do kolan. 
mrukrnał zmieszany, 

— Więc dobrze, mogę pani ofiarować 
pót godziny 

Pani Muraszkin wydała głośny okrzyk 
radości i zdjąwszy kapelusik, zaczęła 


wstydiiwie 


czyłać początek swojego dramatu, pel- 
nego straszliwie nudnych  monołogów 
i ckliwych naiwności. 

Paweł Wasiliewicz, 
złością na 
1 mysSiał, 

— A miech cię wszyscy diabli!.. I có- 
żem zawinił, żeś napisała ten dramat... 
Ach, Boskie skaranie, 

Mimo woli rzućjiwszy okiem na wi- 
szący na ścianie portret żony przypam 
niał' schie, że małżonka kazała mu ku- 
pić i przywieźć na letnisko pięć arszy- 
ow tasiemki, funt sera į proszek do zę 

ÓW. 

— Żebym tylko nie zgubił próbki taš- 
my — myślał. — A te paskudne muchy 
upstrzyły już portret żony! Muszę poe- 
cić Oidze, żeby wymyła szkło. A to bab 
sko czyta już dwunastą odsłanę to zna- 
czy, że zaraz będzie koniec aktu.. Nie 
rozumiem, iak można mieć natchnienie 
w taki upainy dzień i przy takiej tuszy!... 

— Czy nie uważa pani, że ten mono 
log jest trochę za długi? — pani Mura- 
szwin przerwała nagle swoje czytanie. 

Paweł Wasiliewicz, który w agóie nie 
słyszał manalogu, zmieszał się i powie- 
dział szybko, 

— Ach nie, bynajmniej!.. To jest na 
prawdę bardzo miłe! 

Pani Muraszkin rozpromieniła się i 
czytala datej. 

Podczas szesnastej odsłony Paweł Wa- 

siliewicz ziewnął i klapnął zebami, nij- 
by mies łapigcy muchy. 
—  Siedemnasta edsłona!..: 1 kiedy skań 
czy się ta męka! — denerwował się. — 
Jeśli potrwa to jeszcze dziesięć minut. 
zacznę wołać o ratunek!.. Tego po pro 
stu nie można znieść! 


spoglądając ze 
czytaiącą, nic nie rozumiał 


A tymczasem dama, skoficzywszy czy 
tanie pierwszego aktu, terkotała dałej. 

— Akt drugi, Wiejska ulica na prawo 
szkoła, na lewo szpitał... 

— lie aktów ma ten drastat — spy- 


„tał przerażłony Paweł Wasitiewiez. 


— Pięć — odpowiedziala pani Mura- 
szkin | dalej w uszach Pawia Wasilie- 
wicza grzmiał jej głos: „tru, tu, tu. 
Tru, tu, til... 

Uczynił nadludzki wysiłek. ażeby o- 
tworzyć klejące się powieki, i spojrzał 
ra panią Muraszkin. Korpuientna dama 
pokryła się mgłą, zakołysaia sie... i na 
gle urosły jej dwie głowy, kiórymi pod 
parła sufit, I datej monotonnie brzmiał 
iei głos... 

Zaraz potem pani Muraszkin zaczęła 
puchnąć, aż upodobniła sie do bani, 
wsiąkając w szarość gabinetu, lak że, 
w polu widzenia pozostały tylko jej nie 
ustannie poruszające sie usta. Potem — 
niespodziewanie — ziopita sie maja, ni 
by butelka i odpłvneła w głąb pokaju... 

Paweł Wasikewicz włeónł w mig aso 
"<q mętne oczy, ona zaś czytałą da- 
ej. 

— Odsłona jedenasta, Ci sami, ba- 
ron. policjant, świadkowie- 

Czytająca zaczęła znowu  piichnąć... 
Nagie Paweł Wasjliewicz, dziko rozej- 
rzawszy się dookoła. zerwz! ste. krzyk- 
nął strasznym głosem, chwycił leżący 
ciężki przycisk | z «calej siiy uderzył 
sim panią Muraszkin w giosę, 

— Zwiążcje mnie! To fa ja zamordo 
wałem! — krzyknał do stużby, %tóra 
wpadła do pokoju... 

Saë przysiegtych uniewinni go. 


(Tłum, T.) 


, 
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WICEK: — Jak ten czas szybko le- 
ci.. Już mamy rok 1960. Trzeba iść na 


miasto zobaczyć co słychać... 


WAĄACEK: — <Chrrr., Chrrr... Chrrr.:: 


Młodzież Korei przybędzie do 


w pz 


za w 


LAS 


WACEK: — Popatrz, 


| wybudowano przez 


a tam obok nowe kino... 


Łodzi 


NS 


Do Warszawy przybyła wracająca z Pragi delegacja młodzieży koreań- 
skiej. Koreańczycy biorą udział w odbywającym się w Stolicy Kongre- 
sie Obrońców Pokoju. 
Odwiedzą oni także i Łódź, Przyjazd ich do naszego miasta spodziewa- 
ny jest w niedzielę wieczorem, lub w poniedziałek rano. 


Niedociagnięcia będa usunięte 


s i służyć 
hande! wspoleczniony konsumentowi 
Narada aktywu gospodarczego M. H. D. 


Posiedzenie Prezydium Rady Na- 
rodowej w dniu 238 sierpnia br uja 
wniło wiele błędów i braków w pra 
cy MHD. W związku z tym pracow 
nicy MHD przeprowadzili dokład- 
ną kontrolę i analizę działalności 
swdjej instytucji, Wyniki tej kon= 
troli omówił wczoraj, na specjal- 
nej konferencji aktyw gospodarczy 
MHD. 

Inspekcja szeregu sklepów dała 
bardzo bogaty materiał. Stwierdzo- 
no w wielu wypadkach nieodpowie 
dnią pracę personelu, brak zdyscy- 
plinowania, a nawet nadużycia. jek 
rozsprzedawanie towarów  chodli- 
wych w gronie personelu sklepowe 
go (Nowomiejska 6), lub nieujawnia 
nie ich wśród artykułów wystawio- 
nych na sprzedaż, (Nowomiejska 5 
— trampki schowane pod ladą). 

Poważne błędy wykazała tęż ana 
liza pracy dyrekcji MAD. Panowały 
tu bezplanowość i brak koordyńa- 
cji. Nie analizowano potrzeb konsu 
menta i nie było żadnej inicjatywy 
w tym kierunku. W wyniku takiej 
działalności w sklepach powstawa- 
ły olbrzymie remanenty które za- 
mrażały kapitał obrotowy przedsię- 
biorstwa. 

Po ożywionej dyskusji, w której 
pracownicy MHD wskazali konkret 
ne drogi prowadzące do usunięcia 
dotychczasowych mankamentów | 
usprawnienia pracy na przyszłość, 
uchwalono  fezołucję: zawierającą 
wnioski z odbytei konferencji. 

W rezoiucji tej stwierdza się m. 
in. konieczność Ścisłej współpracy z 
Wydziałem Handlu przy Prezydium 
Rady Narądowej w Łodzi, wzmoże- 
IE TF OTTON OPPA RAO 


fora 


Na ulicy stoi jakiś obywatel i 
gorzko płacze, 

— Dlaczego pan rozpacza? — py- 
ta jakiś przechodzień. 

— Znalaziem próżne mieszkanie. 

— To niech pan się cieszy: 
siaj znależć mieszkanie? 

— Z czego mam się cieszyć?... 
przecież moje mieszkanie! 


To 


Dzi | 


nia kontroli w przedsiębiorstwie 0- 
raz urządzania okresowych odprzw 
z kierownikami sklepów. (1) 


er 


WICEK: — Tutaj jest Dom Kultury 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Wiciu, jak się 


zmienił nasz Widzew! Jakie piękne gma | już tramwajów! 
kim trolleybusem! 
WACEK: — Prosto na naszą ulicę 


ten czas! 


Antoniewska! 


WICEK: — Na Piotrkowskiej nie ma 


Przejedziemy się ta- 


STR. $ 


ZAKOŃC 
ODCIENIA W 
wy P RasTEPAYM - 


ROKU 


WICEK: — O rety! A to podcienie je 
szcze nie gotowe! Ale też solidny żółw 
tu się zalągł! i 

WACEK: — Niepotrzebnie się dener 
wiijesz, Może skończą za... 10 lat? 


Zamiast „kocich łbów“ — trwałe nawierzchnie 


Na przedlmieści 


ach touzi 


powstają nowe jezdnie i chodniki 
Rada Narodowa usuwa przedwojenne zaniedbania 


Powiedzieć łodzianinowi, że nie zna swego miasta — obra- 
zi się. Ale spytać „go, ile Łódź ma ułic — napewno nie będzie 


wiedział nawet w przybliżeniu. 


Któżby bowiem pomyślał, że jest ich w Łodzi aż... 1626? 

Gdyby wyciągnąć je jedna za drugą, otrzymalibyśmy potęż 
ny pas długości 1110 km, a więc drogę siedem razy dłuższą niż 
wynosi odległość między Łodzią, a Warszawą. 


Aby zaś 
by na to zużyć całą dobę, 


W okresie rządów kapitalisty 
cznych budowa ulic i ich konser 
wacja ograniczały się tyl- 
ko do głównych arterii. Pozosta 
łe zdane były na łaskę losu i 
przypadku. Robotnicy sami czę- 
sto układali nawierzchnię z pol 
nych kamieni lub sypat żużel. 
Dlatego też wiele mamy w Ło- 
dzi ulic, którymi w czasie upa- 
łów pędzą za najmniejszym pod 
muchem wiatru tumany kurzu 
i które w razie deszczu zamie- 
miają się w istne bajora. 

Dzisiaj jest inaczej, Wydział 
Komunikacji przy Prezydium RN 
w Łodzi prowadzi szereg robót 
konserwacyjnych. Uszlachetnia 


saer 


Nawet deszcz nie zmącił nastroju 


Uroczyście i weso:0 
witano w Łodzi nowy rok szkolny 


Po raz pierwszy od dwu miesięcy zadzwoniły wczoraj szkol 


ne dzwonki, 


rok nauki, i 


s 

„Pięknie udekorowana sala w 
szkole Nr 81 przy uł. Piotrkow 
skiej 115 wypełniona jest po 
brzegi młodzieżą į radzicani. 
Na przedzie stoją najmłodsi *— 
ci, którzy po raz pierwszy w 
swym życiu przestąpili « prog: 
szkolne. Spojrzenia ich biegn: 
co chwiia do tvłu, tam gdzię sto 
ją i siedzą mamusie j ojcowie 
Jasby szukali w ich twarzach 
otuchy i odwagi, której im w tej 
przełomowej chwili ich życia za 
brakło. Dalej stoi starsza mło- 
dzież, ta o której. mówią, że „w 
boju już była i proch wąchala". 

Po przemówieniu ministra 
Oświaty kierownik szkoły nakre 
śla stojące w tym roku przed mło 
dzieżg, rodzicami i nauczyciel 
stwem, zadania, S3 one tyin wiz 
ksze, że ten rok właśnie jest pier 
wszym rokiem realizacji Pianu 
6-lelniego w szkolnictwie... 

* * 

„Skocznie dźwięki orkiestry 
wskazują, iż w szkole nr III TPD 
przy ul, Sienkiewicza jest już po 
oficjalnej części akademii i właś 
nie odbywają się występy arty- 
styczne. 


Ciche dotychczas sale i korytarze napełnily 
gwarnym, roześmianytm tlumem dziatwy. Rezpoczął 


SiĘ 
się nowy 


Na sali panuje atmosfera bez- 
troskiej radości i wesela. Niki 
nie myśli jeszcze o eszam ua 
i trudach nauki,» wszystkie twa- 
rze są uśmiechnięte. Dla każde” 
go bowiem przygotowano w tym 


dniu jakaś przyjemność. 


Najstarsi pomaszerował: do Fil 
harmonii na poranek muzyczny, 
młodsi do kin į teatrzyscw ku- 
kiełkowych, najmłodsi zaś na spe 
cjalrnie zorganizowane dla nich 
seanse filmów rysunxowych. 

+ *% ka 

Trzecią wizytę składamy w 
parku im, 19 Stycznia, gdzie od 
bywa się zapowiedziany Festyn 
dla przodowników nauki. 

Mimo, że niebo  zaciagnięte 
jest chmurami i za kolnierz spły 
wa,ą krople deszczu, dzieciar- 
mia bawi się w najlepsze. 

Oczywiście imprezy sporto 
we jak j zabawa pod gotym nie 
bem, z powodu ziych warun- 
ków atmosferyczne n nie odby 
ty się. Za to tłumy młodzieży 
gromadziły się przy stolikach lo 
terii fantowej i na sali tańca. 

Da późnego wieczora przygry 


objechać te ulice pociągiem pospiesznym, 


trzeba 


nawierzchnie, buduje nowe uli- 
ce, 

W bieżącym roku prace trwa 
ją aż w siedemdziesięciu punk- 
tach miasta. Do chwili obecnej 
wykonano je już w 65 procen- 
tach. 

Między innymi przebudowuje 
się nawierzchnię na Al, Kościusz 
ki, na Karolewskiej i Strykow- 
skiej, na Placu Zwyciestwa i w 
w wielu innych punktach. 

Poza tym 30 ulic na  peryfe- 
riach miasta, szczególnie w naj- 
bardziej upośledzonej pod tym 
względem dzielnicy północnej, 
otrzymuje nowe bruki. 

i Trwają też prace przy budo 


wała orkiestra tramwajarzy, a 
w przerwach nadawano muzyke 
z płyt. Pary młodych tancerzy 
beztrosko wirowały po paskie- 
cie. * 

Zarówno ci z „pierwszej“ jak 
i tegoroczni maturzyści bawili 
się beztrosko. 


Dzień i września w Łodzi w 
płynął pod znakiem zabawy i we 
sela. Dziś rozpoczyna się nor- 
małna nauka, praca nad zdoby- 
waniem wiedzy, padstawy wiel 
kości naszego Państwa į dobro- 
bytu ludności! (D 


wie 5 arterii komunikacyjnych. 
Do najważniejszych należy łódz 
ka trasa W—Z, ulice: Strykow= 
ska — Narutowicza oraz P—P: 
AI. Kościuszki —  Stodolniana, 

Do wykonania w br. pozostała 
jeszcze 7 ulic oraz roboty na 
ZOR-ze, które nie zostały podję 
te z powodu braku dokumenta- 
cji technicznej. 

W kierunku polepszenia stanu 
łódzkich ulic robi się wiele. Mi- 
mo wszystko: daleka jeszcze do 
doskonałości. Dlatego też z roku 
na rok zwiększa sie ilość kilome 
trów ulic, które trzeba bądź to 
naprawić, bądź ułożyć na nich 
nową nawierzchnię. 

I tak w przyszłym roku prze- 
widuje się przebudowę 10 km. 
ulic oraz Ułożenie nowej jezdni 
i chodników na 12 km ulic, Pod 
uwagę brane są przedmieścia, 
jak Bałuty i Chojny. 

Między innymi poważne prace 
przewidziane są przy przebudo- 
wie Piacu Zwycięstwa. Plac po- 
siadać będzie trzy kondygnacje 
schodzące stopniami w stronę 
ulicy Wodnej, gdzie powstanie 
specjalne podium z miejscem na 
mówn'cę, 

Wszystkie te roboty przyczy 
| nią się niewątpliwie do podniesie 
nia wyglądu estetycznego Łodzi 
į dalszego usprawnienia komuni. 
kacji w obrębie miasta. (s) 


Nic straconego 


Będziecie latać 
LL. powiadomi was %igdy 


Na dzień Święta Lotnictwa wielu 
łódzkich przedowników pracy otrzy= 
mało zaproszenia na bezpłatne prze- 
loty nad miastem. Niestety, wskutek 
dużeqo napływu publiczności na lot- 
nisko w Lublinku, wielu nie mogło 
się dostać do samolotów. 

Dła tych wszystkich Liga Lotnicza 
organizuje w Ciągu najbliższych dni 
dodatkowe przeloty. © terminie ich 
powiadomi się zainteresowanych 
przez rady zakładowe. (a) 


Mniej chodzenia i mitręgi 


Lisiy polecone 


można wrzucać do skrzynki 


Dotychczas aby nadać list po- 
lecony, trzeba było chodzić na 
pocztę i wystawać w xolejce. 

Obecnie dyrekcja Poczty i Te 
lekomunikacjj wprowadza cieka 
wą i pożyteczną innowacię. 
Przed irzedem pocztowym Łódż 
| umieści się specjalna skrzyn- 
kę. przeznaczoną wvłącznie dla 
przesyłek poleconych w -obrocie 
krajowym. 


Aby wyslać list polecony, Wy- 
starczy nakleić nań odpowiednią 
ilość znaczków i wrzucić go do 
tej skrzynki, pomalowanej dla 


odróżnienia od innych, na ko- 
lor żółty. 
W ciągu pięciu następnych 


dni, zależnie od wolnego czasu, 
można zgłaszać się na pocztę i 
odbierać w okienku Nr 26 dowo 
ay radania. 


STR. 4 


Listy z Warszawy 


Wpadł mi niedawno w ręce kom 
plet „Warszawskiego Tygodnika 
Ilustrowanego! z roku... 1862. 

Staruszek - tygodnik zawierał 
prawdziwe informacyjno =- obycza- 
jowe skarby, Czytamy m. in. „IŻ 
Najjaśniejszy Pan, Jego Cesarska 
Mość Aleksander TI raczył przybyć 
koleją- żelazną do Warszawy*. W 
związku z tym — opisy wspaniałych 
balów u wszelkiego rodzaju mar- 
grabiów, hrabiów i książat, których 
zbankrutowana szlachta liczyła je- 
szcze wówczas na Kopy. 

Na jednej z rycin oglądamy nasz 
stary, poczciwy Ogród Saski w 
dzień powszedni. Widzimy eleganc- 
kie panie, popijające z namaszcze- 
niem „wody*, dostojnych  starusz- 
ków z bokokbrodami, z laseczkami 
w rękach, odbywających promena- 
dẹ w głównej alei i znakomitego 
„maestra“ Lewandowskiego, dyry- 
gującego zamaszyście swą „kapelą'» 

Beztrosko spędzali czas w Ogro- 
m mam a m ma a A AA 


Więcej energii 
produkuje 
Elektrownia Łódzka 


W ciagu sierpnia Zjednoczenie 
Energetyczne okręgu łódzkiego pize- 
kroczyło plan produkcyjny o 18 proc, 
Fiektrownia Łódzka przekroczyła 
swój plan produkcji o 25 proc. 

W skali rocznej Zjednoczenie wy- 
konało tym samym już 71 proc. swe- 
go planu, Elektrownia Łódzka — 72 


procent. 
= 


Od 2 do 5 września 


egzaminy pisemne 
na wyższych uczelniach 


Ministerstwo Szkół Wyższych i 
Nauki komunikuje, że egzaminy pi- 
semne na I rok słudiów rozpoczną 
się we wszystkich szkołach, podłe- 
glych Ministerstwu Szkół Wyższych 
t Nauki oraz Ministerstwu Zdrowia, 
w dniu 2 września br, i trwać będą 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


(korespondencja własna) 


dzie Saskim utytułowani bumelan- | w charakterze motorniczych w tram 


ct z r. 1862... Jakże inaczej wyglą- 
da obecnie Ogród Saski! 

Zamiast groteskowych postaci fir 
cyków z towarzystwa widzimy 
odpoczywających po trudach 'co- 
dziennych — ludzi pracy: robotni- 
ków, urzędników. młodych, sta- 
rych i roześmiana, bawiącą się dzie 
ciarnię. 

Ogród nie jest już odgrodzony 
od świata wysokimi, żelaznymi 
sztachetami, ale stanowi ro- 
dzaj pięknych plantów w centrum 
miasta. Pachnie soczysta zieleń tra 
wników. Szerokie konary kilkuset- 
lemich drzew tworzą cieniste smu 
gi — miejsca ochrony przed spie- 
kotą i, żarem. Dużo jest tu estetycz 
nych, na biało małowanych ławek 
(w najbliższym czasie sporo ich jesz 
cze przybędzie). 

Antyczne „boginie“, obtłuczone 
niemiłosiernie podczas działań wo- 
jennych, znów lśnią wspaniałą, gre 
cką urodą. Pogłębiona i niedawno 
oczyszczona, słynna sadzawka ogro 
dowa wyrzuca nieprzerwanie  sre- 
brzyste kaskady kropelek. Jest i 
ogródek jordanowski, plac do za- 
baw i dużo pięknych. pachnących 
kwiatów. W ogrodzie w najbliż- 
szym czasie grać będzie wieczorami 
orkiestra. Nie dziwnego, iż wielu 
warszawiaków chętnie spędza wol- 
ne dni w Saskim Ogrodzie. 


MOTORNICZY Z.. LOCZKAMI 


Że łodzianki w olbrzymiej więk- 
szości pracują, że łódzka robotnica 
fabryczna jest zjawiskiem tak po- 
wszednim jak robotnik - mężczyz- 
na — o tym wie chyba każde dziec 
ko w Polsce. 

Natomiast nie każdy może wie, 
że słynne z urody i wdzięku kobie- 
ty warszawskie pracują obecnie nie 
gorzej od łodzianek. 

Obserwujemy istny „potop“ ko- 
biet w fabrykach warszawskich, na 
budowlach (murarki!) w W-S-S-ach 
we wszelkiego: rodzaju instytucjach 
i ministerstwach. Rośnie legin 
przodowniczek pracy, sypią się na 
zgrabne główki warszawianek pre- 


wajach warszawskich. To początek. 
W najbliższym czasie, po przeszko 
leniu zjawi się znacznie więcej ład 
nych rączek przy korbie. 

Motorniczy o figlarnych loczkach 
wypadających niesfornie spod służ- 
bowej czapki to czujna i uważna 
ob. Bargierówna. 

Jest młoda, pracowita i kocha 
swój zawód. Miło jest popatrzeć na 
dzielną dziewczynę, jak wpatrzona 
w jezdnię, trzyma pewną ręką kie- 
rownicę i zgrabną nóżką wydzwa- 
nia tramwajowe sygnały. 

A prowadzić wóz w zatłoczonej 
Warszawie — to doprawdy nie lada 
sztuka! 

Słowem w naszym kraju, kraju 
budującego się socjalizmu — skoń- 
czyła się raz na zawsze legenda o 
niezaradnej, „słabej płci"... 


NIEKIEDY W ŁODZI BYWA 
LEPIEJ... 


Nie wszystko złoto co się Świeci 
i nie wszystko co stołeczne jest... 
bez zarzutu. 

Aczkolwiek piszący te słowa jest 
już starym, zasiedziałym warszawia 
kiem i do Łodzi wpada tylko na 
„chwilęć, to jednak z całą bez- 
stronnością stwierdza, że w Łodzi 
bywa od czesu do czasu lepiej niż 


cylindrach, Saskim Ogrodzie |. NAUKI 


w Warszawie, Dla ilustracji przyto 
czę następujący obrazek. 

Siedzę sobie dn. 29 ub. m. w Gos 
podzie W-S-S-u, mieszczącej się U 
zbiegu Alei Jerozolimskich i Pan- 
kiewicza i popijam piwo. 

Moje vis a vis przy stoliku to mi 
ła pani w średnim wieku. Miła pa 
ni zamawia obiad klubowy. Stwier 
dzam z ręką na sercu, że obiad był 
nędzny. Zamiast grochówki — ja- 
kaś zupa „nic“, sztuka mięsa sira- 
sznie twarda i łykowata a kawa na 
deser — to straszliwa lura na cyko 
rii. 

Moi sąsiadka gorzko skarżyła sie 
na W-S-S-owski obiad, twierdząc, 
że po obiedzie jest tak samo głod- 
na jak przed obiadem. Z dalszej roz 
mowy okazuje się, że „konsument- 
ka“ przybyła w sprawach  służbo- 
wych z i. 

— W Łodzi — powiada — „Pod 
Słoniem* na Piotrkowskiej zjadłam 
niedawno wspaniały obiad klubowy 
z indykiem na drugie danie. Nie 
tczdri= się, że w Warszawie 
i 


Mocny rumieniec zabarwił me po 
liczki. Przypomniałam sobie, że 
„Pod Słoniem* i ja zjadłem kiedyś 
znakomity obiad klubowy z indy- 
kiem. 

Tę ostatnią uwagę dedykuję nie 
tyle łódzkim czytelnikom, ile.. war 
szawskim kierownikom _ jadłodajni. 
Stefan Karo, 


X 


Nr 241 
Liczby, które mówią 
zzz: ROA RIAA WY I DBAC EIA 


Wielkie osiągnięcia 


naszego szkolnictwa 


Dziś, kiedy rozpoczął się już no- 
wy rok szkolny, uprzytomnijmy so 
bie nasze wielkie osiągnięcia w 
szkolnictwie w okresie powojennym. 
Oto garść wymownych danych; 


Przed wojną pozostawało w Pols 
ce poza szkołą prawie milion dzieci 
i rałodzieży. W roku 1948-49 naucza 
niem zostały objęte w zasadzie 
wszystkie dzieci i młodzież w wie 
ku szkolnym. 

Obecnie posiadamy przeszło 2 ra 
zy więcej szkół  siedmioklasowych 
niż przed wojną. 

W okresie powojennym odbudo- 
wano i wybudowano około 9 tys, 
budynków szkolnych, liczących łącz 
nie 42.500 izb. 

W szkolach średnich ogólno- 
kształcących uczy się obecnie znacz 
nie więcej młodzieży robotniczo » 
chłopskiej, niż przed wojną. W ro 
ku 1938-39 młodzież  robotniczo- 
chłopska stanowiła zaledwie 13,1 
proc. uczniów tych szkół, a w roku 
1948-49 juź 42,2 proc, W nowym ro 
ku szkolnym młodzież robotniczo- 
chłopska będzie stanowiła około 70 
proc. uczniów klasy ósmej. 

Jedno tylko Min. Oświaty prze- 
znaczy w roku szkolnym 1950-51 na 
stypendła 2.485 mil zł. Na ten cel 
wydają duże sumy również inne 
resorty. 

Do końca br. Państwowe Zakł. 
dy Wydawnictw Szkolnych wydru- 
kują ponad 23 mil. podręcznikóvv. 
Jest to w porównaniu z rokiem u> 
biegłym wzrost dwukrotny, a z 0- 
kresem przedwojennym —  pięcio- 
krotny. 

Ilość przedszkoli wzrosła do 7.706. 
Przed wojną było ich pięć razy 
mniej, 

Trwa wielka kampania przeciw- 
ko analfabetyzmowi. W roku bież. 
493 tys. osób przejdzie kurs począł 
kowego nauczania. 


Wielkie osiągnięcia w  szkolnie- 
twie były możliwe dzięki temu, że 
Polska Ludowa przywi. e olbrzy 
mie zmaczenie do rozwoju oświaty, 
do podnoszenia robotnika i pracują 
cego chłopa na wyższy stopień kul 
tury. Wydatki na oświatę stanowią 
23,6 proc. budżetu. 

Dla porównania; w Stanach Zjed- 
noczonych przeznacza się na oświa- 
tę „AKI proc. wydatków bndżeto- 
wych. Około 6 mil. dzieci nie uczę 


do 5 września hr. 

Terminy egzaminów ustnych ustalą ;PTAC$ 
i podadzą do wiadomości miodzie 
komisje egzaminacyjne. 


mie i nagrody za dzielną i wydajną 


Ostatnio widzimy 
na najmniej spodziewanych poste- 
runkach. 


warszawianki 


7 kobiet pracuje obecnie 


„a murarze budują, budują, budują... 


szeza do szkoły. 

Każdy nowy rok będzie zaznaczał 
się dalszymi postępami w naszym 
szkolnictwie, Rozpoczyna się walka 
© jak najlepsze wyniki w roku 1950 
—51. Walka na pewno zwycięska. 


Tych dwoje: szpakowaty pan i siwie- 
jąca dama milczą. Wreszcie Karwiczowa 
wyciągnęła dłoń i nadspodziewanie cie- 
płym i tkliwym głosem powiedziała jedno 
tylko słowo: 

— Scwerynie! 

Znów zatrzepotały powieki pana Sta- 
mińskiego. Podszedł do niej powoli, deli- 
katnie ujął wyciągniętą dłoń w swoją i po 
całował. 

W kącie tyka zegar, wydzwania mo- 
notonną kołysankę o przemijaniu czasu 
i przypomina, że chwila, która odeszła, 
już więcej się nie powtarza. Ale dla tych 
dwojga, którzy trzymając się za ręce, spo 
glądają sobie w oczy, czas odwrócił się. I 
przypomniał dawne... 


—  Unikałeś mnie, Sewerynie! Nie 
chciałeś mnie zobaczyć! — z czułym wy- 
rzutem mówi Helena Karwiczowa. — A 


jednak spotkalismy się znowu! 

— A jednak spotkaliśmy się znowu! — 
jak echo odpowiedział Stamiński. 

— Pozwól, że sobie przypomnę, ile to 
far minęło od tamtych czasów? 

Stamiński spojrzał znowu na portret 
młodej amazoznki i na przykutą do fote- 
Ja starszą kobietę. Uprzytomnił sobie, że 
przez ten czas, kiedy piękna pani z portre 
tu stała się dzisiejszą Heleną, minęła zasa 
dnicza część jego życia. 

— O, to było dawno!... Trzydzieści trzy 
albo trzydzieści cztery lata — rzekł ci- 
cho. 

— Zaraz ustalimy dokładnie tę date! — 


rzekła Karwiczowa. — Patrz, tam na eta 
żerce stoją moje ulubione książki... Pomię 
dzy nimi jest również taka niewielka, o- 
prawiona w szare płótno... Tak, to ta! 
Bądź łaskaw podać mi ją. 

Tomik jest wątły, niewielki.. Na zżół- 
kłym trochę papierze wcwnętrznej okład- 


„ki czerni się nazwisko autora i tytuł: 


Juliusz Słowacki 
„W SZW AJCARII* 


A na dole napisane wyblakłym atra- 
mentem cyfry: „12, V, 1904”. 

Pani Helena spojrzała na tę datę i po- 
wiedziała cicho: 

— Masz rację! To było trzydzieści czte 
ry lata temu... 


— Tak, Halszko! 

Uśmiechnęła się. Dawro, bardzo już da- 
wno nikt nie nazwal jej w ten sposób. 
Tak mówiono do niej za czasów jej dzie 
ciństwa, w domu. 

Domem jej był ogromny dwór na połud 
nie od Sandomierza: wielkopańska rezy- 
dencja arystokratycznego rodu, który w 
tym czasie zaczął się już chylić ku upad- 
kowi. 

Trzy generacje Księżoporskich, bezmyśl 
nych utracjuszów, lekkomyślnych włóczę= 
gów po wszystkich kurortach i kasynach 
gry Europy straciły to, co przez wiele wie 
ków zdobyli ich przodkowie męką i po- 
tem pańszczyźnianych chłopów. 

Za czasów dzieciństwa Heleny wielki 


majątek Księżoporskich był już tylko pię 
knym wspomnieniem: ale pomimo finan- 
sowej ruiny wciąż jeszczez po magnacku 
żyło się w starym dworze. z 

W jego cieniu, w rozsypujących się 
czworakach wegetowała nędzna służba fol 
warczna, tak, jak za czasów jeszcze pań 
szczyźnianych — a i sam pałac był ma- 
łym wykrawkiem feudalnego świata. 

Trwał tu ustawicznie wielki festyn 
marnotrawstwa, nieustanny bal  nierób- 
stwa. W salonach pełno zawsze było goś- 
ci — w piwnicach mnóstwo beczek naj- 
droższych win, w stajniach najszlachet- 
niejsze konie: a w przedpokojach tłum li- 
chwiarzy, czekających na procenty od 
niebosiężnych sum, pożyczonych lekko- 
myślnie przez hrabiego Adama. 

Bardzo nieswojo czuł się w tym otocze 
niu młodziutki student z Warszawy Se- 
weryn Stamiński, korepetytor hrabiowskie 
go syna. 

Piętnastoletni Włodzimierz miał w wiel 
kiej pogardzie naukę — a w jeszcze więk- 
szej swego korepetytora, Zresztą w pogar 
dzie miał go nie tylko młody hrabicz. Po- 
zycja Seweryna Stamińskiego była nie- 
latwa w tym wielkim dworze. Zdemorali- 
zowani lokaje i służba spoglądali z lekce- 
ważeniem na ubogiego studencika — pań 
stwo i societa” tolerowało go jako konie 
czne zło. 

Młodzi ziemianie z sąsiedztwa, którzy 
zjeżdżali się tutaj z pobliskich dworów, 
lubili sobie pożartować z milczącego stu- 
denta. Sama hrabina odzywała się do nie 
go w formie nieosobowej: „niech”. „Niech 
on przerobi”, „niech położy nacisk na hi- 
storię”, zaś jej siedemnastoletnia córka 
Halszka udawała, że go w ogóle nie do- 
strzega. 

A Śliczna to była panna! Wysoka, ciem 
nowłosa, rasowa. Uczyła się niby pod oœ 
picka francuskiej guwernantki obcych ję: 


zyków i gry na fortepianie, jednak za- 
miast wkuwać obcą gramatykę i ćwiczyć 
nigdy nie kończące się gamy, ona wolała 
jeździć konno. 

Korepetytor młodego  hrabicza, stojąc 
w* oknie, spoglądał nie raz przez firankę 
na brawurową amazonkę, kiedy ta, do: 
siadłszy konia, galopowała przez podwó- 
rze w kierunku bramy. Piękne zjawisko 
znikało wkrótce w oddali, ale Stamiński 
długo jeszcze stał przy oknie i wzdychał. 

Raz, w późno jesienne popołudnie, spot 
kał ją na polnej drodze, jadącą na karym 
koniu. Wiatr rozwiał czarne włosy Halsz 
ki Księżoporskiej, jej czerwone usta były 
lekko rozchyłone, a twarz zarumieniona 

Wydała mu się w tej chwili tak zjawi- 
skowo piękna, że aż przystanął. 

Panna widocznie zauważyła w jego o= 
czach niemy zachwyt, bo uśmiechnęła się 
ironicznie i, uderzywszy konia szpicrutą, 
pocwałowała dalej. 

Nazajutrz były imieniny pani domu. 
Po sutym obiedzie, podczas kiedy starsi 
zasiedli do kart, ktoś z młodych rzucił 
projekt, ażeby przejechać się konno. 

Gromadka rozbawionej młodzieży wpa 


dła przed stajnie i kazała wyprowadzać 
konie. 


— Tylko ostrzegam was przed „Szarla- 
tanem”! To koń bardzo na pozór potulny, 
lubiący jednak różne niespodzianki! — z 
ożywieniem wołała panna Księżoporska. 

W tej chwili ukazał się na podwórzu 
Seweryn Stamiński. 

Dziedzic z Bielenina, znany na całą o- 
kolicę dowcipniś, wiedząc, że student jeź- 
dzi konno bardzo źle, wpadł na koncept. 

— Zrobimy dobry kawał i weźmiemy z 
sobą na przejażdżkę tego safandułę! Wsa- 
dzimy go na „Szarlatana” i zobaczycie co 
z tego wyniknie! 


(D.en.) 
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„EXPRESS ILUSTROWANY* 


MR EKRANE |Z „palca” czy ze „szczypiec“? 


Jesionka 


Nie mogłam doczekać się pierwszego 
i przypadającej w tym dniu wypłaty, 
Pensję swg postanowiłam obrócić na 
uzupełnienie mej jesiennej garderoby. 
Zaraz też powiedziałam o tym Basi. 


— Musisz sobie przede wszystkim ku 
pić jesionkę i pantofle, bo lada dzień 
spadną deszcze i zostaniesz w swoich 
sandałkach — zadecydowała moja przy 
jaciotka. 


Po pracy wybrałyśmy się po zakupy. 


— Czy mogę prosić o jakąś ciepłą: 
praktyczną jesionkę? — zwróciłam się 
do ekspedientki. 

Za chwilę zaprezentowano nam letni, 
wiatrem podszyty płaszczyk, koloru ba 
nanm ; 

— To ma być jesionka? Ależ to wy 
bitnie letnie palta! 

— Nie na to nie poradzę. — od. 
parła lakonicznie sprzedawczyni, — Tyl 
ka takie nam przysłana, Niech pani zre 
sitą zobaczy na wystawie. Wyraźnie pi 
se; jesionka!, 


Rzeczywiście, Kilka. letnich modeli 
wyprodukowanych starym zwyczajem 
nas. jesień wisiało na wystawie z przy 
piętymi kartkami, na których praktycz 
ny CZPO, czy inna „władza* odzieżowo- 
konjekcyjna wypisała dużymi literami: 
„jesion ka. 

Poszłyśmy dalej. Ale chociaż wsiępo 
wałyśmy do wszystkich sklepów po dra- 
dze — wszędzie było to samo. 

— lak panie chcą mieć prawdziwą, 
ciepłą jesionkę, to muszą kupić materiał, | 
potem podszewkę, sztywne płómo, wła. ; 
siankę itp, i zunieść do krawca, Ja: 
też tak zrobiłam — poradziła nam ja- | 
kaś współczująca ekspedientka, | 

Nie było rady, Po kilkugodzinnej bie | 
ganinie i wystawaniu w „ogonkach* mia | 
łam już wszystko. Tylko, że krawiec nie 
chciał mi uszyć wcześniej jak,, na sty- 
czeń, Z jesiennych pantofli musiałam, 
niestety, zrezygnować, bo trzeba adloa 
żyć pieniądze na krawca. 

Wprawdzie Basia twierdzi, że i tak 
bym ich nie dostała, gdyż teraz sktlepy 
zawalone się letnim obuwiem i tenisów 
kami. ja jednak jestem niepocieszona, 
W czym bowiem będę chodzić, gdy spad 
ną deszcze? (WK) 


Każdy łodzianin 
pomaga zbierać odpadki 


W najbliższym czasie wszyscy mie 

szkańcy Łodzi uczestniczyć będą w 
zbiórce odpadków użytkowych. Do 
każdego bowiem domu i mieszkańca 
dotrze zbieracz jednej z pięciu istnie- 
jących Spółdzielni Pracy, odbierając 
poniewierające się w domu, a będące 
cennym surowcem odpadki, 

Również na terenie szkół łódzkich 
będzie trwała ta akcja pod postacią 
konkursu. Za odpadki szkoła otrzyma 
normalną zapłatę, poza tym zaś zwy- 
cięzcy dostaną cenne nagrody. (j) 


Zioie ręce prza 


STR. 8 


Henryka Walczak zdradza swą „tajemnicę 
Wysoka jakość przędzy zależy od prawidłowego systemu łącz mia zeywów 


W całej fabryce mówią o 
że ma „złote ręce". Nawet 
majster powtarza po kilka 
dziennie: 

— ldżcie, popatrzcie, na Hen 
rykę jak pracuje. U niej tam pa 
jęczyna nie siada na szczotce. 
A_ jak „ przykręca", 


niej, 
sam 
razy 


Któregoś dnia podeszła do 
niej jedna z prządek: 

— Słuchaj no, Henia. A może 
byś tak nam pokazałą, jak ty 
to robisz, że na swoich maszy- 
nach wyrabiasz i dużo i dobrze! 
Że twoją przędza jest lepsza niż 
nasza, 


fprządka Henryka Watczak łączy zrywy metodą ze „szczypiec” 


Tak się zaczęła nowa rola Hen 
ryki Walczak, 22-letniej, wzoro 
wej prządki ZPB im. Rewolucji 
1905 r. W każdej wolnej chwi- 
li instruowaąła koieżanki pokazu 
jąc obrazowo. jak należy praca 
wać, aby osiągać dobre wyniki. 

— Moje, jak je nazywacie 
„złote ręce“ to nic nadzwyczaj- 
nego — mówiła koleżankom. 
Przypomnijcie sobie ten dzień 
kiedy tu przyszłam, Zaczęłam 
jako pomagaczka, ale po nieca- 
łych trzech miesiącach pracy zo 
stałam prządką. Postanowiłam 
sobie, że będę pracować dobrze, 
jak najlepiej, nie dlatego żeby 
być lepszą od was, ale żeby po 
kazać wam, że być dobrą prząd 
ką to wcale nie sztuka. 

Na czym polega tajemnica mo 
jego powodzenia? Ogranicza się 
ona do tej tu właśnie szczotki, 
która każda z was ma także, o- 
raz do prawidłowega przykręca 
nia, 

Popatrzcie teraz w jaki spo- 
sób przykręcam przędzę. Rabię 
to bowiem zupełnie innym syste 
mem, niż reszta prządek. Biorę 


ospody zami 


już jest ich tysiąc 


ast knajp 


Ważne funkcje do spełnienia mają placówki zbio- 
' rowego żywienia w miasteczkach i osadach 


~ Ilość gospód ludowych, 


uruchamianych przez gminne 


spółdz'einie „Samopomocy Chłopskiej“ w mniejszych mia” 
stach powiatowych, miasteczkach, czy nawet osadach, do- 


sięgła tysiąca. Jest to liczba 


poważna, która będzie szybko 


rosnąć na przestrzeni najbliższych lat Planu 6-letniego. 


Na miejscu czego powstaje 
najczęściej gospoda ludowa Sa- 
mopomocy? Zastępuje ona mało 
miasteczkową knajpę, opieraja 
cą ong:ś swój byt, zależnie od 
„poziomu* lokalu na bogatej 
ziemiańskiej klenteli, tudzież lo 
kalnych wielkościach, względnie 
na „podrzędneejszych*  konsu 
mentach  _małomiasteczkowych, 
drobnych kupeach i rzemieślni- 


Projektowono, przesuwano, uzgadniane... 


A przechowalni nie ma! 


Witaminowe kłopoty Łodzi 


Wiemy wszyscy jak cennym | 
dodatkiem wyżywienia są w zi- 
mie owace. Ażeby je jednak w 
tym okresie dostarczyć do skle 
pów, trzeba je mieć gdzie prze 
chować, A w Łodzi jest dotąd 
pod tym względem żie. 

Centrala Ogrodnicza rozpoczę 
ła co prawda przed dwoma laty 
budowę przechowalni owoców 
na Dołach, jednakże sprawa posu 
wa się naprzód w żółwim tem- 
pie, 

Jak nas poinformowano w Cen 
trali Ogrodniczej, roboty przy 
budowie przechowalni wykonuje 
PPB, Metody stosowane przy tej 
budowie są jednak więcej niż 
dziwne. Do  harmonagramów 
nikt się nie stosuje i termin wy 
kańczenia edkładano już kilka- 
krośnie. 

Najpierw twierdzono, że na 
wiosnę tego roku przechowalnia 
będzie na pewno gotowa. Potem 
termin całkowitego wykoficzenia 
wyznaczono na | września. 

I ten termin mija, ale o wykoń 
czemiu przechowalni nie ma na” 


wet mowy. PPB nie chce już po 
dawać zadnych terminów i za 
nosi się na to, że i w tym sezo 
nie przechowalni się nie docze- 
kamty, 

] owoce będziemy przechowy 
wać nadal w... miejscowościach 
podłódzkich! (a) 


kach, czy zjeżdżających w dni 
targowe do miasteczka, chło- 
pach. 

Podstawę istnienia knajpy sta 
now.ł wyszynk alkoholu. Tego 
rodzaju .nstytucja w pezbawio- 
nym jak egokolwiek życia kultu 
ralnego miasteczku była zarów 
no mieiscem prymitywnej „roz 
rywki*, względnie terenem, zała 
twiania mnej lub więcej czy” 
stych, interesów. 

Likwidacja knajpy, zastąpie- 
nie jej przez dobrze pracującą, 
kulturalnie urządzoną gospodę 
— te wcale nie Sprawa błaha. 
Dobrze prowadzena gospoda lu 
dowa to tanie i zdrowe posiłki 
dla ludzi pracy, to podnoszenie 
kultury spożycia, to stopn'owe 
wprowadzenie w życie zasad ra 
cjonalnego żywienia, zwalczanie 
wielu, pokutujących dotad w tej 
dziedzinie zaskorupiałych prze- 
sądów, to wzmożenie tak bardzo 
u nas potrzebnej walki z alkoho 
lizmem, 

Oczywiście wszystkie te waż 


Już od wczoraj pracuje 


nowa placówka „Orhisu” 


Autobusy na lotnisko odchodzą z Placu Wolności 


Wczoraj otwarto na Placu Wolno: 
ści druga w Łodzi placówkę „Orbi- 
su", Sprzedaje się tutaj bilety kole: 
juwe i autobusowe, można je równiez 
nebyć w przedsprzedaży. Kolejowe 
na trzy dni neprzód, autobusowe ma 
jeden dzień naprzód. Poza tym można 
tu także zamówić miejsca w wago 
nach sypialnych. 

Równocześnie nowy skłep „Oibisu 
przejał wyłączność sprzedaży biłetów 
iotniczych, Ze względu na to że 
pierwszy samolot do Warszawy 7dież 
dża już © 8 reno, dział ten czyńiy 


jest codziennie od godziny wpół do 
siódmej. 

Autabusy odwożące na lotnisko w 
Lublinku 6d wczoraj odjeżdżają tyl- 
ko sprzed „Orbisu” ma pl. Wolności. 

Przyjmuje się tu także wszełkiego 
rodzaju przesyłki lotnicze oraz losy 
Interyjne 

Uruchomienie tej nowej placówki 
turystycznej łodzianie nia pewno po- 
witaja z dużym zadowoleniem, tym 
hardziej, że niedługo powstanie jesz- 
cze trzecia w okolicach Pl. Niepodle- 
qtości. (a) 


ne funkcje będzie mogła wypel 
nié z powodzeniem jedynie do- 
brze postawiona gospoda, kero 
wana i zatrudniająca pracowni 
ków, rozumiejących społeczną 
Eya swego codziennego tru 

u. 

Na razie, trzeba to rzee bez 
ogródek, mamy jeszcze wiele 
gospód złych, Goespód, w któ 
rych poza szyldem niewiele sę 
zinieniło, w których pracuja, 
wzglednie „urzedują* ludzie da 
wniejsi, obey zachodzącym w 
miasteczku, czy na wsi polsk ej 
przemianom, Ale 'stnieją fUŻ 
wróżące wiosnę jaskółki. 
Dobre, a nawet bardzo dobre, 
sprawnie działające gospody wiej 
ske. Spotkałem je o dziwo w 
tzw. zapadłych, położonych z da 
la od uczęszczanych szlaków, ką 
tach. Grała w nich wszystko. 
Kulturalne, zasobne wyposaże 
nie, grzeczna, szybka obsługa; 
zaapatrzenie, którego neżedno” 
krotnie mogtyby Im pozazdroś- 
cić wielkomiejskie zakłady ga- 
stronom czne. 

Nie pragniemy  bynajmnej, 
aby małomiasteczkowa gespada 
zastepowała Dom Kultury czy 
świetlicę. Była by to zbędna 
przesada: Ale że gospoda w ma 
łym miasteczku ma choć ograni 
czone, ale całkiem wyraźne za- 
dania do wypełnena w zakre 
sie podniesienia kultury życia 
codziennego, to fakt niezaprze 
czony. 

Ponad ta, spełniając swe nor 
malne funkcje, polegające na za 
pewnien u ludziom pracy tanich 
i zdrowych posiłków, uwalnia j 
tutaj kobiety pracujące od ucią 
żliwej troski prowadzenia gos- 
podarstwa domowego. 

Ten tys.ąc gospód ludowych 
—ło ważna rzecz, to duży krok 


„naprzód. Wniosek? Należy je- 


taczać troskliwą ©pieką, podno 
sić ich poziom, naprawiać -stale 
co złe. No i zwiększać zgodnie 
z planem ich liczbę. 

Gnom. 


koniec zerwanej nitki trzema 
palcami i szybko łączę ją z nie 
doprzędem tuż przy cylindrze. 
Spójrzcie! Czy bardzo znać przy 


wręcanie” Prawda, że prawie 
wcale? 

A teraz zrobię to samo, tyl- 
ko inaczej, tak jak nieste- 


ty czyni wiekszość prządek — 
„z palca“. Ten drugi system, acz 
kolwiek wymagający mniejszej 
umie jstności. dokładności i uwa 
gi powoduje zgrubienia i zrywy 
przędzy, ponieważ przy cylin- 
drze zostaje zawsze, nawet przy 
najlepszych chęciach  prządki, 
zbyt długi koniec nitki. Przykrę 
canie systemem „z palca“ jest o 
wiete niebezpbieczniejsze dla przę 
dzy, niż stosowanym przeze 
mnie tzw. „ze szczypiec”. 

Metoda Henryki Walczak zna 
lazła szybko wiele zwolenniczek, 
Przy jej pomocy znacznie pod- 
niosła jakość swej pracy prząd 
ka Helena Janus, która w przy 
kręcaniu ze szczypiec osiąga co 
raz lepsze wyniki. Pilną uczen- 
nicą okazała się też młada po- 
magaczka Zolia Motyl. 

Dbałość o właściwe przykręca 
nie zauważono już na przewijal 
ni, 

— Od kilkunastu dni, tj. od 
czasu kiedy ogłoszono o konkur 
sie, mamy mniej zrywów na 
maszynach, niż dawniej i dzię 
ki temu wyrabiamy teraz więcej 
bazy — mówia przewijaczki. 


— Żeby tylko szczotki były 
częściej w użyciu u naszych 
prządek, mogłibyśmy powie- 


dzieć, że poprawia się u nas co 
raz bardziej fakość produkcji — 
dorzuca majster Władysław Wen 
cel. 

Tu właśnie w przewijalni wi 
dać jak wiele szkody przynosi 
brud j kurz, Wystarczy wziąć do 
ręki pierwszy lepszy motek. 
Kurz i brud dyskwalifikują jako 
ściowe przędzę przynajmniej W 
tym samym stepniu co i wadli- 
we przykręcanie, a kto wie czy 
ji że w większymi. 

Powinny o tym pamiętać wszy 
stkie prządki i majstrowie, a 
szczególnie. załoga  przędzalni 
ZPB im. Rewolucji 1905 r, 


gdzie z czystością niestety nie 
jest dobrze. 


(w) 


PAN DOZORCA — TO JA! 

Czy wiecie czego na świecie jest 
najwięcej? Wody sodowej!  Zwiasz 
cza tej, o której się mówi, że „ude 
rza do głowy“, Gdyby owe uderze 
nia groziły zdrowiu człowieka, nie 
wystarczyłoby lekarzy ani karetek 

(pogotowia dla ratowania zagrożo 
nych. 

Taki właśnie jaskrawy przypadek 
z wodą sodową. przydarzył się pe 
wnemu dozorcy. Oto co na ten te 
mat piszą lokatorzy: 

„W domu przy ul, Targowej 41, uw 
którym mieszka około 60 rodzin, od 
dłuższego czasu nie można korzy 
stać z ubikacji. Sprawcą owej kom 
plikacji jest dozorca, któdy wyżej 
wspomniane pomieszczeńie zabił des 
kami, i ani myśli ustąpić z tak mie 
społecznego stanowiska. Prosimy cię 
drogi „Empressie* spraw, aby wła 
dze sanitarne zainteresowały się tą 
sprawą i wypompowały naszem do 
żorcy sodową wodę, przypominając 
mu w jakim eelu został on na swo 
je stanowisko postawiony. Nie stać 
nas bowiem ng wydawonie pienię 
dzy i stratę czasu na szalet miejski. 
Słusznie. Radzimy zastosować pom 
pę i to wielkiego kalibru. Od daty 
bowiem wysłania owego listu upiy 
nęło już kiłkanaście dni ta wie 
w. jaki znów sposób ndezrzsła wcda 
sodowa «do głowy kamiennemu do 
ZOTCY.» 


STR. 6 


Jeden punkt! 

Finiand;a — 
=C, SUR.: 

101:100 


Międzypaństwowe spotkanie lekko- 
atletyczne w konkurencji meskiej 
Czechosłowacja — Finlandja zakoń- 
czyło się ostatecznie zwycięstwem 
gości 101:100 pkt. 

Mimo, iż po pierwszym dniu Cze- 
chosłowacja prowadziła różnicą i4 
pkt, Finowie, dzięki podwójnym suk 
cesom w konkurencjach technicznych, 
zwłaszcza w skoku o tyczce, w ræ- 
cie oszczepem oraz w trójskoku, po- 
trafili sobie zapewnić zwycięstwo 
różnicą 1 pkt, 

W zawodach tych startował Zato- 
pek w biegu na 10 km i 5 km. Zafo- 
pek na 10 km uzyskał czas 29.54,6 
a na 5 km doskonały wynik 14.05,2. 


Na I-szy krok 
z rakiełq 
na kort 


Dzisiaj na kortach Ogniwa w par- 
ku Poniatowskiego początkujący mło 
śtzi tenisiści mogą wypróbować swo- 
je umiejętności w specjalnie dla nich 
zorzanizowanych zawodach pod naz- 
wą „pierwszy krok, 

Zawody do- 
stępne są dla 
młodzieży żeń- 
skiej i męskiej 
w wieku do łat 
18-tu. Turniej 
potrwa 2 dni, 
Termin  zgło- 
szeń upływa 
dzisiaj o godz. 
15-tej, Zawodni 
cy, którzy nie posiadają własnych va 
kiet, otrzymaja je na miejseu. 

Na centralnym korcie odbędą się 
atrakcyjne spotkania pokazowe z u- 
działem wielokrotnego b. mistrza 
Polski Hebdy, Borowczaka, Banasia- 
ka i Adamczyka, 

Początek, zawodów w sobotę o g9- 
dzinie 17, w niedzielę. o godz. 12 i 
i-tej. Wstęp. bezpłatny. 


Gimn 2stycy F.S.G.T. 
przybędą do Polski 
Do Warszawy przybędzie samolo- 

tem 14 bm. 22-osobowa reprezentacja 

gimnastyczek i gimnastyków FSGT, 
która wystąpi w kilku miastach Pol- 
ski. = 

Gimnastyczki rozegrają w dniu 16 
września spotkanie rep, FSGT — rep. 
CRZZ w Warszawie, 17 wystąpią w 
Radomiu, a 19 spotkają się w Kra- 
kowie z rep. ZS Ogniwo, 

Męska reprezentacja FSGT w tym 
samym czasie wystąpi trzykrotnie: 
'16 września — w Katowicach, 17 w 
Radlinie, a 19 września w Poznańiu. 


TEATRY 


Im; Stefana Jaracza — „SBRA- 
WA PAWŁA  ESZTERAGA* 
Aleksander Gergely — godz. 19.15. 

Nowy — „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO* — 19.15 — przed 
stawienie zamknięte. 

Powszechny — „WIELKI CZŁO. 
WIEK DO MAŁYCH INTERESÓW* 
— godz. 19.15. - 

Lutnia — „CÓRKA PANI AN: 
GOT“, —godz. 19,15. 

Osa — „ŚLUBY MURARSKIE“ 
czyli wodewil warszawski — 19.30. 


KAWA 

gm mima mnzna 

ADRIA — 
16, 18, 20. 

BAŁTYK — Maskarada — 17, 19, 21 

BAJKA — As wywiadu — 18, 20. 

GDYNIA Program aktualności 
Nr 38 

HEL — Kino nieczynne. 

MUZA — Zwariowane lotnisko 
18, 20. 

POLONIA — Dwie brygady — 17, 


Klatka  słowicza 


19, 21. 

PRZEDWIOŚNIE — Miasto mło- 
dzieży — 17.30, 20. 

ROBOTNIK — Zwycięski powrót — 
18, 20 

ROMA — Dwaj panowie F — 18, 20 

REKORD — Strój galowy — 18, 20. 

STYLOWY — Cztery pokolenia — 
17,80, 20. 

ŚWIT — Milczenie jest złotem — 
18, 20. 

TĘCZA — Klęska szpiega — 16.30, 
18.30, 20.30. 

TATRY — Muzyka i miłość 
16.30, 18.80, 20.30. 

WISŁA — Dwie brygady — 16.30, 
18.80, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Skarb 
18.30, 2030, 

WOLNOŚĆ — Płomienie — 16, 18, 20 

ZACHĘTA — Świat się śmieje 
18, 20.30. 


16.30, 


ZAMKŃ 


„EXPRESS ILUST ROW ANY" 


IĘTY SZLABAN 


pozbawił Wójcika zasłużonego zwycięstwa 
Wrzesiński wpadł pierwszy na stadion w Kielcach 


Wczoraj - rozegrano 


etap wyścigu 


czwarty 
na 


rskiego 


iei 
KO 


Pierwszy Po!ski Kongres Poko 
ju, Katowice (i 


Kielce 
Katowice lak sä- 
nó owacyjnie żeg 
enaly korarzy tak 
SA dnia pop zedniejro 

witały ich. Tłumy 
 pubiiczności zgro 
"» madziły się na 
© starcie honorowym 
— maniiestiując na 
rzecz pokoju, Do 
kolarzy przemówił 
przew. WKKF St 
+ Kisieliński. 

Etap czwarty był 

najdhiższy i naj. 
cięższy. Tumany 
kurzu kłębijy się 
na szosie, oślepia jąc zawodników 
i utrudniając im w wielkim stop 
niu oddech. Nie dziwnego, że 
tempo wyścigu bylo dość słabe 
i żę delektów nie brakowało. 

Pierwszą ofiarą ich padł mio- 
dy nolarz śląski Hadasik, a tuż 
za nim przymusowy postój miał 
drugi kołacz Śląska, Wygienda, 
Obaj szybko jednak zmienił; po 
dziurawione gumy i rzucili się w 
pogoń. Pa kilkunastu kilome 
irach hato im się osiągnąć czo- 
łówkę. 

Tak bez większych wydarzeń 
wyście dotarł do Miechowa, Tu 
taj szosa wybitnie poprawiła się, 
toteż co lepsi kolarze nacisnęli 
na pedały. Inicjatorem ucieczki 
był Wójcik z Kłabińskim, którzy 
dość szybko nadrobili kilometr, 

W lej fazie wyścigu młodemu, 
utalentowanemu Wilczewskiemi 
nawaliła guma. Wilczewski dość 
szybko usunal defekt į rzucił się 
w pościg. Młody kolarz mial ie 
dnak pecha. Czołówka rwała ña 
przód, starając się dość uciekają 
cych Wójcika i Kłąbińskiego. Po 
kilkudziesięciu kilometrach samo 
tnego wysiłku Wilczewski 


Wilczewski 
ex-leader 
wyścigu 


załamał się — zrezygnował z 


/ d s 
Gdy droga była wolna, czwór 


dalszej jazdy i wycofał się z te:|ka fa rzuca się naprzód, ale na 


go etapu, tracąc tym samym żół 
tą kaszulke. leadera. 
Tymczasem Wójcikowi j Kłąbiń 
skiemu udało się nadrobić około 
I0 minut! Ale zaczely się wznie 
siemia, które Wójeżk łatwiej poko 
rfywał, toteż wkrótce oderwal 
się od Kląbińskiego. W pościgo. 
wej grupie jechali: Sałvga Leś- 
kiewicz, Cuch, Wrzesiński, Rzeź 
nicki. Pietraszewski, Nowóczek 
Wkrótce Wrzesiński i Sałyga 
dopedzili Kiąbińskiego, ałe Wój 
cik miał jeszcze dobre 100 me 
trów przewagi. Do mety pozosia 
ło półtora kilometra. Droga pro- 
wzdziła przez tor kolejowy, I tu 
taj właśnie Wójcika spotkał dòt 
kiwy cios, Przejezdzat dłngi po 
ciag towarowy, sziabany opusz 
czóńo i wójcik musiał się za- 
trzymać. Jasne, że  Kłabiński, 
Wrzesiński i Sałyga doszli go. 


> TEA" "WIETEBEWEY 15 


stadion w Kielcach pierwszy 
Wpadli najszybszy Wrzesiński i 


wygrał etap w czasie 6.06.19, 
2) Wójcik 6.06,20, 3) Sałyga 


6.00,23,. 4) Kiątmński" 6.06.27, 5) 
Rzeźnicki, 5) Leświewicz, 7) No 
woczek, 8) Pietraszewski, 9) Sie 
miński 1.10) Cuch. 

Etap wygrała Gwardia, która 
zespołowo prowadzi z czasem 
490.56,58. przeł Kciejarzem 
50.29.35, Włókniarzem, Unią, Og 
niwem i Związeowcemi. 

W klasyfikacji indywidualnej 
po czterech etapach: 1) Kłąbiń- 
ski 16.35.16. 2) Lężkiewicz 
-6.37.18, 3) Wójcik, 4) Salyga, 
5) Wrzesiński, 7) Nowcczek, 8) 
Siemiński, 9) Cuch. 

Na etapie Katowice — Kielce 
wycofało się 7 zawodników, Dzi 
siaj start do przedostatniego V 
etapu Kielce — Radom. 


A MEC Bomeczek... 


skład ustalony 


Na dzisiejszym meczu 


Na biurku redakcyjnym zadzwonił 
telefon. Podniosłem słuchawkę. 

—- Hallo! Dział Sportowy? 

— Tak, 


— Redakto- 
f Z rze! Ustaliliś- 
my skład na 


z/ 
Ź 


dzisiejszy mecz 
z Kolejarzem. 

Poznałem po 
głosie, że Toz- 
mawiam z kie- 
rownikiem sek- 
cji piłkarskiej 
ŁKS Włóknia- 
rza. - : 

— Więc znów 
zmiany? 

— Pewne przesunięcia, głównie w 
linii ataku, Przede wszystkim muszę 
zakomunikować, że nasza obrona na- 
reszcie wystąpi w komplecie. Włodar 


Dysrnsza twierdzi, że 


Artyści muszą wygrać 


a tymczasem Prasa przygotowuje niespodziankę 


Na mieście głośno mówią, że Arty- 
ści i Prasa mają jednak „nosa“. 

— Patrzcie tyłko! Dzisiaj miał się 
odbyć ich mecz, a oni, tak bez boju, 
bez słowa protestu, zgodzili sie na 
przełożenie terminu, odstępujae sobo 
tę, 2 bm. ligowcom ŁKS Włókniarza. 
Wygrali na czysto, bo wczoraj pogo- 
da była fatalna, a dzisiaj... niech ŁKS 
Włókniarz martwi się o nią. 

Do czwartku jeszcze daleko. Może 
niebiosa przetra się i 7 września bę- 
dziemy mieli piękną, słoneczną po- 
wodę. 

Tymczasem W 
przeciwnych  obo- 
zach „nie zasypu- 
= ją gruszek w pe- 
piele“. W druży- 
nie Artystów rej 
wodzi kapitan zes- 
połu Dymsza, do- 
wodząe każdemu z 
kolegów, iż nad- 
szedł czas srogie- 
go odwetu za dotychczasowe niepowo 
dzenia i, żeby tam nie wiem co, Ar- 
tyści muszą wygrać. Gdy jednak znaj 
dzie się w gronie Artystów jakiś nie- 
dowiarek, Dymsza bije sie w piersi i 
przyrzeka, że jeśli inni „nawałą* to 


on sam strzeli ze dwie bramki. Gra 


przecież na środku ataku... 

Prasa woli pisać 6 przeciwniku, 
niż o sobie. Wyglada na to, że jest 
skromna, ale, jak wiemy, ma w za- 
nadrzu ukryte niespodzianki. 

Jakie? Pst.. Ani słowa.. Dowie- 
cie sie o nich dopiero w czwartek na 
boisku. 

Prasa wysoko ceni sobie zwycię- 
stwo sprzed dwóch lat i bynajmniej 
nie ma zamiaru kapitułować przed 
groźnymi oświadczeniami 
Na poniedziałek Prasa wyznaczyła ge 
neralny trening. W obozie dziennika- 
rzy wielu jest takich, którzy z west- 
chnieniem ulgi przyjęli wiadomość 0 
przesunięciu terminu spotkania z AT- 


tystami. Może i dobrze się stało, bo| 


przecież skończą się urlopy i najłep- 
sze kanony wrócą do Łodzi. 

A trzeba przyznać, że dziennikarzy 
trochę obłatywał strach. Jakże to? 
Mają grać bez najlepszych, a tam sa 
me „asy“ Dymsza, Sutt, Tomski, 
Szwajcer. 

A więc „nie ma tego złego, co by 
na dobre nie wyszło“. Dzięki przesu- 
nięciu terminu meczu Prasa — Ar- 
tyści, obie drużyny będą mogły wy- 
stąpić w najsilniejszych składach i 
mecz tym samym zapowiada sie dużo 
ciekawiej. Bilety w przedsprzedaży 
są do nabycia w kasie teatru „Osa“, 
ul. Piotrkowska 94. Miejsca siedzące 
są numerowane (trybuny), a ilość ich 
jest Ściśle ograniczona, 


Łuć zagra na obronie 


czyk odzyskał partnera, bo nasz lewy 
obrońca Łuć jest już zdrowy i lekarz 
zezwolił mu grać. To wzmocni poważ 
nie rasze tyły. 


— A atak? 
— Tu zdecydowaliśmy się na zmia 
ny. Podaję od lewego: Koźmiński, 


Patkolo, Baran, Pietrzak, Hogendorf. 

twierdziliśmy na treningu, że Ho- 
gendorfowi najlepiej odpowiada gdy 
na łączniku gra Pietrzak. Zresztą 
nasz „mnich“ to: potwierdza. Dzisiaj, 
gdy odszedł Janeczek, jedynym kan- 
dydatem na kierownika napadu jest 
w tej chwili Baran. W pomocy damy 
Millera, Urbana, Rączkę, a w bram- 
ce Szezurzyńskiego i.. mamy kom- 
plet. 

— Widzę, że jakoś wybrnęliście z 
kłopotów. Teraz tylko wygrać... 

— Postaramy się. Powiem panu w 
tajemnicy, że nie jest wykluczone, że 
na lewym skrzydłe zagra Janeczek, 
ten, o którym pisał „Express“. Jeśli 
potwierdzenie z PZPN nadejdzie na 
czas, zobaczycie nasz nowy nabytek. 
Janeczek, to świetne uzupełnienie 
Patkola. Chodzi, jak złoto. Zresztą 
sami ocenicie... 

— Dziękuję. A wiec do zobaczenia 
na stadionie o godz. 16.30. 


———— zz z M z Z A w ne m m am a ma 


JERZY BONIECKI 


— Nie chcecie mi wierzyć?... 
Ależ ja, naprawdę, tylko dzięki 
przypudkawi nauczyłem się ply- 
wać. Ot, kiedyś byłem w Ognis- 
ku i jakoś nieoputrznie zbliżyłem 
się do brzegu basenu... Ani się 
obejrzałem i juź byłem w wo 
dzie. To jeden z kolegów spłatał 
mi takiego figla. ływać nie w- 
ee dok reszty proszę się domy- 
leć. 


— I to pama mie zniechęciło? 


— Przeciwnie, bardzo mi się 
podobało. Zacząłem się uczyć pły 
wać, początkowo pod ręka Maj 
chrzaka, później Kuciewicza. Pły 
wałem tylko crawlem... 

— Jak to? Przecież pańska spe 
cjalność to styl grzbeitowy? 

— Teruz tak. Można powie- 
dzieć, że się „odwróciłem'. Z Kra 
kowa przywioziem trzy tytuły mi. 
strza Polski: 100, 2000 i -400 m, 
Oto moje najlepsze wyniki: 100 
m — 1.14,2, 200 m — 2.44,3 i 400 
m — 5.47,7. Pierwsze dwa, to re- 
kordy Łodzi, ostatni jest rekor- 
dem Polski, który ustanowiłem w 
Łodzi w okresie zimowym. 

— Startował pan w meczach 
międzypaństwowych? 


— O, tak, Występowałem w 
barwach Polski przeciwko Wę- 
grom w Warszawie, Rumunii w 
Bukareszcie, a ostatnio przeciwko 
Czechosłowacji. Poza tym spotka 


nia międzynarodowe: Budapeszt, 
Bratysława, Paryż, Berlin. 


SE A który sukces dał panu naj 
większą satysfakcję sportową? 


— Myślę, że zwycięstwo, które 
odniostem nad Proclem w finale 
o puchar PZPŁ  Startowałem 
w Warszawie na 100 m stylem do 
wolnym, a dystans ten jest prze- 
cież specjalnością Procla i on tu 
jest mistrzem Polski. A jednak 
wygrałem i to zwycięstwo cenie 
sobię wysoko. 


. Boniecki ma zaledwie 17 lat, 
jest doskonale zbudowany i pracu 
je nad sobą. 

Usłyszymy 9 nim jeszceże nie je 
den raz. 


Nie ma to jak siatkówka: 


Dożynkowe zawody z „wczasowiczami* w Spale 


W zawodach lekkoatletycznych od 
bytuch w Spale z okazji uroczystoś 
ci dożynkowych uzyskano następu 
jące wyniki: 


z 


skok w da! Kołodziejczyk (Wł.) 
5,95, kula Radomski (AZS) 11.06, 
skok w zwyż Mazurek (Zw.) 161 


cm., oszczep Kobyłecki (Zw.) 44.02, 
tyczka Zw.) 3.06. 

w konkurencjach żeńskich: Sy 
kówna z Włókniarza wygrała skok 
w zwyż i wdal wynikami 1.17 i 3,88. 


Kasperczak-Anielak 


Pięściarze Bawełny walczą o wejście do Il-ziej ligi 


O wejście do II ligi pięściarskiej 
ubiegają się: Bawełna (Łódź), Gwar 
dia (Wrocław), Lublinianka i Gwar- 
dia (Koszalin). Czwórka to rozpoczy 
na w niedzielę dnia 3 września zma- 
gania o ligę. 

Tak się dziw 
nie złożyło, że 

w szeregach 
przeciwników 
"Bawełny wal- 
czą  pięściarze 
dobrze znani z 
barwach klubów łódz- 


w 
kich, albo też rdzenni łodzianie. Lm- 
blinianka ma, na przykład: Trzęsow- 


| występów 


skiego, Kaźmierczaka i Steca, a w 
koszalińskiej Gwardii walczą: Kaw- 
czyński, Kubasiewicz i Rozpierski. 


i à Jep 
Dymszy. j Jak fama głosi, Gwardia z Koszalina 


ma być najpoważniejszym kandyda- 
tem de II ligi. 

W niedzielę walczą: Bawełna — 
Gwardia (Wrocław) i Gwardia (Ko- 
szalin) — Lublinianka. Mecz w Ło- 
dzi odbędzie się w hali na Widzewie 


o godz. 11. Atrakcją zawodów będzie 
walka Kasperczaka z  Anielakiem, 
Szalińskiego z Kaflowskim i Walasz- 
czyka najprawdopodobniej z Klime- 
ckim, który przebywał na pięściar= 
skim obozie Gwardii i usilnie treno- 
wał. 

Bilety w przedsprzedaży nabyć 
można w lokalu ŁOZB ul. Piotrkow- 
ska 67, Na meczu Bawełna — Gwar- 
dia zastosowane będzie pierwszy raz 
w Łodzi jawne sędziowanie. 


OD REDAKCJI 


Pięściarze Zrzeszenia Sportowego 
Włókniarz przesłali z obozu w Bie- 
rutowicach pozdrowienia dla Redak- 
cji „Expressu Ilustrowanego" i spor- 
towców Łodzi. Za pamięć dziękuje- 
my. 
LEE 4 ELLI) 
CZYTAJCIE 


„EXT ESS 


ILUSTROWANY“ 


Redaktor Naczelny E. KRONIEWICZ, tel 112-60. — Adres Redakcji: Łódź, ul. Piotrkowska 102-a — Dział Miejski, tel 129-13, — Sportowy, 
114-75. — Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY“ — Prenumeratę miesięczną, wynoszącą 150 zł, przyjmuje PPR „Ruch“ oa konto PKO VII-2860 
À oraz wszystkie Urzędy i Agencje pocztowe oraz listonosze wiejscy. 


Piotrkowska 104-a, tel. 111-50 1 


Obsada konkurencji męskich by- 
ła dość liczna, w żeńskich natomiast 
startowaty.. tylko 2: zawodniczki 
Włókniarza. Szkoda, że kłuby. toma 
szowskie nie wykorzystują poda 
bnych imprez i nie dają swym zawo 
dnikom możności startu — przecież 
żawodów lekkoatletycznych dawno 
już w Tomaszowie nie było. 

Poza tym odbył się turniej siat 
kówki, jako trzecia impreza zorgani 
zowana w ramach dożynek. W tur 
nieju tym wzięło udział 5 zespołów: 
AZS, „Wezasowicże” i trzy drużyny 
Włókniarza. Pierwsze miejsce zajął 
zespół ,„Wczasowiczów”* przed AZS 
i Włókniarzem. Zwycięzcy grali w 
składzie: Kobyłecki, Płuszyński, Go 
las. Turniej siatkowy cieszył się naj 
większym zainteresowaniem i obser 
wowały go liczne rzesze wczasowi 
czów oraz przybyłych do Spały wy 
cieczkowiczów, Fr. Bociański 

Korespondent „Expressu Ih“ 


Na Widzewie 


wystąpią lekkoatleci 

ŁOZLA ustalił szczegółowy pro- 
gram zawodów, które odbędą się w 
niedzielę, 3 bm. na boisku Widzewa. 

Zbiórkę zawodników wyznaczono 
na godz, 15.45 przed halą sportową, 
a otwarcie zawodów na 16. Same za- 
wody poprzedzi przemówienie zawad 
nika Sysaka i odegranie hymnu mło- 
dzieżowego. 

Program obejmuje konkurencję: 

męskie: 200, 800, 3000 m, skok 
wzwyż i w dał, oszczep i 4x100. 

żeńskie: skok w dal, dysk, 60 m i 
4x100. 

juniorów: kula, skok wzwyż, 100 i 
1000 m. 


telefon 137-47. 


Ogłoszeń: 
D-1-20364 


